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NIE ZMARNUJ OKAZJI! 

SKORZYSTAJ 
Z NASZYCH RAD! 

JUŻ DZIŚ OTWIERAMY 
SZKÓŁKĘ NARCIARSKA 
ŚWIATA MŁODYCH"! 
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Kio nie chciałby jeździć 
nartach, niczym bliikowica, 
konywać slalomowe stoi* 


no 




}■ 


niziny pokryte puc 




Okazuje się, że marzenia te moż¬ 


na łatwo zrealizować. Trz 






tylko trochę bardziej uparty 
wytrwały. Jak Czech, Marus 
Bachledowie, Fortuna, $tasiel,„ 
Jazda na nartach to doskonała 
turystyka, radość obcowania z 
pięknem przyrody, to wreszcie 
emocja niezapomnianych sporto¬ 
wych zmagań- Skróci ona także 

drogę do szkoły, bo i tornistrem 

■ 

na plecach można podążać na 
przełaj, przez poła i lasy, A jed¬ 
nocześnie zahartuje organizm, 
wzmocni wszystkie mięśnie. Dla¬ 
tego zachęcamy gorąco wszyst¬ 
kich naszych czytelników, dziew- 
cięta i chłopców, z miast, mia¬ 
steczek i wsi, do nauki Jazdy na 
nartach. „Świat Młodych 1 ' poka¬ 
że wam nie tylko jak zrobić 
pierwszy narciarski kroi, ale tak¬ 
ie da wskazówki do — na pozór 
tylko trudnych « slalomowych 
zjazdów. 

Począwszy od dziś drukować 
będziemy kolejne odcinki naszej 
„Szkółki narciarskiej 11 . Kto Je 






zbierze, posiadać będzie własny 
podręcznik do nauki „białego 
szaleństwa". Na itr. 6 pierwsza 
lekcja, (ip) 

Zdjęcie: K. Adomowtll 
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TYM WARTO SIĘ POCHWALIĆ 

MOJA WSPANIAŁA SZKOŁA 


HARCERSKA 

POMOC 

TORUŃ (H$l). Związek Inwalidów 
Wojen mych ma swoich serdecznych 
przyjaciół wśród miejscowej miodzie* 
ży harcerskiej. Przy trzech szczepach 
- 4, 45, o ostatnio 25 — utworzono 
Kola Przyjaciół Inwalidów Wojen¬ 
nych. do których należy juz przeszło 
400 horcerek 1 harcerzy. Młodzi lu¬ 
dzie swoją troskliwością, serdecznoś¬ 
cią i pomocą zyskali sobie trwałą 
sympatię i wdzięczność wszystkich 
byłych żołnierzy, (tem) 


Filantropi — ochotnicy 
Stowarzyszenie 
świętych Mikołajów 

ruszyło z placu TJmes 
Square w'Nowym Jorku 

Około 30 lat działa w USA ochot¬ 
nicze stowarzyszenie,,. świętych Mi¬ 
kołajów. Przewodzi mu płk Walter 
Nash, W tym roku 50 nowych ochot¬ 
ników - po odpowiednim przeszko¬ 
leniu — wyruszyło z placu Times 
Sąuare w Nowym Jorku we wszyst¬ 
kie strony kroju, oby zebrać fundu¬ 
sze no pomoc dla ludzi w pode¬ 
szłym wieku, biednych i samotnych, 
i rarganiiować dla nich tradycyjną 
gwiazdkę, „Święci Mikołajowie"' to 
ludzie kochający dzieci Muszą być 
weseli, cierpliwi, uprzejmi; w czasie 
„obowiązków służbowych" nie wol¬ 
no im jeść czosnku, cebuli, nie wol¬ 
na też palić i pić trunków, {bis) 


Jestem uczennicą Gminnej Szkoły 
Zbiorczej. Dojeżdża do niej młodzież z 
miejscowości odległych o około ó km. 
Momy specjalny ,,szkolny autobus", któ¬ 
ry dowozi nas na lekcje i odwozi potem 
do domów, W szkole otrzymujemy gorą¬ 
ce mleko t świeże bulki, jemy obiad, o 
pa obiadzie, wszyscy zbieramy ile w 
świetlicyj gdzie pod opieką wychowaw¬ 
czyni odrabiamy lekcje, Prawie każda 
^ klaso jest pracownią danego przedmio¬ 
tu, Lekcje są ciekowe przeprowadzamy 
doświadczenia lub oglądamy przezra* 
cza i filmy. Grono pedagogiczne składa 
się z 16 nauczycieli, Prowie wszyscy li¬ 
czą się w WSN. W szkole odbywają się 
spotkania z ciekawymi ludźmi, mamy 


dużo kółek zainteresowań. Często orga¬ 
nizujemy różnego'rodzaju międzyszkolne 
zawody sportowe. Należymy do czołówki 
powiatowejł Urządzamy wieczorki har¬ 
cerskie. Na terenie szkoły sq dwa skle¬ 
piki. w jednym można kupić przybory 
szkolne, w drugim żywność. 

Może ci z miast ocenią, że u nich jest 
lepiej, po co więc o tym piszę,,. Jo 
myślę, że włośnie warto, bo jest ta szko¬ 
ła w dużej wsi. o nie żadnym mieście. 

Lucyna Siomiemak kl, VIII b. 
w Jabłonnie Lackiej 
paw. Sokołów Podh 


Wybrańcy na 

Polski Związek Lekkiej Atletyki wy¬ 
selekcjonował juz grupę zawodni¬ 
ków-kandydatów de reprezentacji 
Polski no XXI Igrzyska Olimpijskie w 
Montrealu. W grupie tej znaleźli się 
między lanymi; Irena Szewińska, 
Grażyno Robsityn, Bronisław Mali¬ 
nowski, Ryszard Skowronek, Tadeusz 
Sluso rski. 


SANOK 4,XII, Nojwiększym pol¬ 
skim kotem jest ryś. Jest to zwierzę 
o długości od 70 do 130 cm. Ogon 
mierzy 15—20 cm. W kłębie, czyli w 
najwyższym punkcie od przednich 
łap do karku ryś osiąga wysokość 
około 75 cm. Jest to rzeczywiście ka^ 
wał... kota. Jego głównym siedliskiem 
stoły się zalesione, trudna dostępne 
stoki górskie i rzadko nawiedzane 
przez turystów bieszczadzkie ostępy. 
2yje tom 150 tych zwierząt. 

\ch duża mniejszy kuzyn — żbik, 
również polubił Bieszczady. Zwierzę 
to, lak samo drapieżne — możno 
określić następującymi wymiarami: 
długość dala 46 da 90 cm, ąle za to 
puszysty ogon jest imponującyI Pro- 


Montreal 

Członkowie kadry nie będą rr.i*U 
obowiązku startowania w przedolim¬ 
pijskich imprezach, a a swoich wy¬ 
stępach decydować będą sami. G, 
którzy w przyszłym sezonie uzyskają 
dobre wyniki i wysoką formę, □ nie 
zostali obecnie zakwalifikowani do 
g rona paten cfa I ny c h olhn pij ery Łów 
— awansują także do narodowej 
drużyny. itp) 


wie 30 cm! Prowadzi samotny, ko¬ 
czowniczy fiyb żyda„. Krzyżuje się 
z kotem domowym. Żbików jest jed¬ 
nak o potową mniej niż rysiów, bo 

żyje ich w Bieszczadach zaledwie 70. 

(bts) 




TAJEMNICE BIESZCZADZKICH OSTĘPÓW. 




NAJWIĘKSZY 
POLSKI KOT 
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FIDEL 

CASTRO 


WfbUny rewolucjonisto r poli¬ 
tyk kuboński. w dniu 26.VI 1.195J 
f. sio riąl no ciele gaipj młodzie¬ 
ży, które w powstaniu zbrojnym, 
rwanym „Ruchem 26 lipco' 1 , wys¬ 
tąpiło puedwkd dyktoturie Ba¬ 
listy Pa klusce powstania uwię- 
liany i skazani na 15 lat W 
1655 raku zwolniony na macy 
amnestii. Następnego roku Fidel 
Castro rospociyna drugi etap 
walki przeciwko rządom Balisty. 
Zorganizowana przez niego ar- 
mto powstańcza po trzech latach 
walki doprowadza wreszcie do 
zwycięstwa i obalenia dyktatury, 
tmustajae Batistę do ucieczki 
(1.LI 959 r.J. W lutym 1959 r. 
Castro staje no ciele rządu re¬ 
wolucyjnego, który z miejsca za¬ 
czyna realizować pregrom reform 
ipołectno-gospodarczych* 

Dd niepomiernych czasów Ku¬ 
ba jest potęg*} cukrowniczą na 
świecie, ale obok uprawy trzci¬ 
ny cukrowej io cielą rozwijać 
również przemyli. W tworzeniu 
tej zupełnie nowej struktury gos¬ 
podarki socjalisty cm a Kuba do¬ 
konała milowego kroku. 


Przemyśl lekki dysponuje 2 500 
mniejszymi i większymi zakładami 
□ niedaleko Hawany powstaje 
największy w Ameryce Łacińskiej 
kombinat włókienniczy. Pierwsie 
zakłady elektroniczne no Kubie 
wyprodukują 100 ty i. telewizo¬ 
rów i 300 tyt. radioodbiorników. 
W las Yilltts rozpoczęła procę 
fabryka nawozów sztucznych* 
Rozwija się przemysł many nowy 
I metalurgio: powstaje fabryka 
autobusów oraz fabryka kombaj¬ 
nów do zbiom trzciny cukrowej* 



Niezwykle dynamicznie rozwi¬ 
ja się górnictwo, głównie rud 
niiJtL Jur w tej chwili w pro¬ 
dukcji tego metalu Kuba zajmu¬ 
je * miejsce na świeci*. Uilę 
osiągnięć można by przedłużyć 
o szereg innych przykładów, np. 
w przemyśle marskim. Faktem 
jest, ie Kuba z pomocą krajów 
socjalistycznych (od 1972 r, na¬ 
leży do RWPG} zwycięsko 
przeszła przez blokadę gospo¬ 
darczą, jaką narzuciły jej Sta¬ 
ny Zjednoczone wraz i innymi 
krajami O PA* O tle przed rewo¬ 
lucją Kuba w wielu dziedzinach 
by ta bard ii ej zacofa na niż inne 
aje Ameryki Łacińskiej to dziś 
ecydowanie wyprzedziła wielu 
siada*, którzy zazdrosnym o- 
iem spoglądają na jej osiąg¬ 
nięcia. A są one niewątpliwie 
udziałem krajów RWPG, w tym 
także i Polski. Nasze wszech¬ 
stronne stosunki z Kubą szybko 
się rozwijają, a pa wizycie tow. 
Edwarda Gierka ulegną na 
pewno dalszemu rozszerzeniu. 

iw 
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R OK 2000, Kuwejt Nft pu¬ 
stynnych plaskach ster¬ 
czą jak pomniki minlo- 
nego dobrobytu* zrujnowane. 
a£uro\w kr u low ni fu szybów 
naftowych. Wiatr zawiał piń- 
skiom wspaniało autostrady i 
*Pv‘karv. batonowe pasj star¬ 
towe Lotnisk. Opustoszały 
wielkie gmachy i pałace, wy- 
paro wału woda z marmuro¬ 
wych baonów* Poniewiera ją 
wraki samochodów, nic 
ma słodkiej wody bo stacje 
od lania wody morskiej 

przestały pracować. Zgasły 
ekrany telewizorów, zamilkło 
radio $wiai, jak niegdyś, od¬ 
dalił sie hen daleko od Ku- 
wejiciykńw, którzy powrócili 
do zajęć swych przodków, 

Hodują wielbłądy i kozy, ło¬ 

wią ryby i nurkują w morzu 
w poszukiwaniu perci. Nafia 
się skończ} Ui! Wypompowa¬ 
no juz wszystko spód pifi- 
>kow pustyni. 

Do czasu przyjęcia przez 
państwa arabskie — produ¬ 
centów' ropy naftowej — je¬ 
dnolitej polityki naftowej, 

częściowego znać jon alizowa- 
nia zachodnich kunccrnów. 
podwyiszcnUi cen m\ ropę. 
przedstawiona powyżej ponu¬ 
ra wizja przyszłości, prześla¬ 
dowała co św-la tlej szych ludzi 
w Kuwejcie i W' innych pań¬ 
stwach arabskich. 

Wbrew pozorom bogactwa, 
większość producentów nafty 
pragnących inwestować w 
przyszłość swych krajów, ży¬ 
ła przez wiole lat ponad stan. 
Władca Arabii Saudyjskiej 
zadłużony był u państw za¬ 
chodnich na setki milionów 
dolarów; Algieria pożyczyła 
na Zachodzie I 617 milionów 
dolarów; szach Iranu nie miał 
z czego zwrócić ponad 600 
min dolarów, a małe kraiki 
nad Zatoką Perską — Abu 
Dhabl i Dubai zaciągnęły 
pożyczki w wysokości prawie 
400 min dolarów. To tylko 
kilka wybranych przykładów. 

KOŁO FORTUNY 
OBRACA SIĘ 


W 1972 roku dochody kra¬ 
jów członkowskich Organi¬ 
zacji Państw Eksploatujących 
Naftę (OPEQ wyniosły 11 
miliardów dolarów, w roku 
1973 — około 25 miliardów, w 
roku 1074 zn nieco tylko 
większą ilość sprzedanej naf¬ 
ty, państwa te otrzymają po¬ 
nad 190 miliardów dolarów! 
Oblicza się, ze w latach 
1974—Ba, ci którzy nafty po¬ 
trzebują (Europa Zachodnia, 
Japonia a takie Stany Zje¬ 
dnoczone. które muszą spro¬ 
wadzać 22 proc. zużywanej 
nafty), będą musiały zapłacić 
państwom arabskim oraz I- 
ranowi i Nigerii, około 1250 
miliardów dolarów! Jest to 
kwota niewyobrażalnie ogro¬ 
mna, dość powiedzieć, że naj¬ 
większe koncerny i monopole 
świata zachodniego, które no¬ 
towane są w centrum finanso¬ 
wym światowego kapitału na 
Wall Street w Nowym Jorku, 
wdarte są łącznie Hł? miliar¬ 
dów. 

Już w tej chwili państwa 
arabskie, mogą wydać na u- 
przemyslowienie swych kra¬ 
jów zaledwie połowę zaro¬ 
bionych dolarów. Za resztę po 
prostu nic ma co kupić, albo 
nie można tak szybko budo¬ 



wać, Co wobec tego zrobić z 
tą resztą? 

A oto wizja przyszłości, jak 
ją widza niektórzy biznes- 
smoni. a także wielu zwy¬ 
czajnych obywateli USA, Wi¬ 
zję tę ukazuje amerykański 
tygodnik THE TIME; 

..Kilka Informacji z tac o- 
slcrn dziesiątych bieżącego stu¬ 
lecia: dwaj książęta saudyjscy 
weszli wt&initi w skład zarządu 
zakładów General Motors, któ¬ 
rych są głównymi udziałowca* 
ml. Firma KuwaJi lnveslment 
Co, buduje w całych Stanach 
Zjednoczonych łańcuch moteli 
Arabskie Noce". Szejk Dhabl 
wykupu 30 proc, akcjt Colum¬ 
bia Broadcarting System* po¬ 
większając w len sposób 
i we telewizyjno-filmowo-pra¬ 

sowe imperium, obejmujące 
już m.tn, waszyngtoński dzien¬ 
nik STAR-NEWS I wytwórnię 
Meiro-Gtildwyu-Mayer, Blaty 

Dom zlożyt oświadczenie wita¬ 
jące z zadowoleniem Inwesty¬ 
cje ,,naszych arabskich przyja- 
dór\ powstrzymujące ucieczkę 
dolarów ze Stanów Zjednoczo¬ 
nych' 1 , 

Czy ta wizja przyszłości 
sprawdzi się? Nic wydaje się 
to prawdopodobne. Natomiast 
bezspornym faktem jest — 
jak pisze ten sam tygodnik — 


żc „Sto milionów Arabów do¬ 
tychczas zacofanych, od wie¬ 
ków lekceważonych 1 obra¬ 
żanych zaczęto nagle zdawać 
.sobie sprawę, jak potężna 
broń strategiczna znalazła się 
w Ich rękach*'. Amerykańscy 
dziennikarze lubią często po¬ 
sługiwać sic słownictwem mi* 
lttarnym, dlatego też olbrzy¬ 
mie możliwości finansowe A- 
rabów ochrzcili natychmiast 
..finansową bombą atomową”. 
Tymczasem państwa arab* 
skie, nie .licząc jakże uzasad¬ 
nionych pretensji do Izraela, 
od którego domagają się 
zwrotu zagrabionych ziem i 
niczego więcej, dalecy są od 
myśli u wojowaniu. Bo 1 z 
kim? Przede wszystkim my¬ 
ślą i dzałaja w kierunku roz¬ 
woju własnych krajów, Robią 
wszystko aby uniezależnić się 
od dochodów z eksploatacji 
nafty, która przecież kiedyś 
się wyczerpie. Chcą, aby tu 
gdzie wczoraj i dziś jest 
jeszcze pustynia, były nawod¬ 
nione żyzne pola uprawne, by 
pracowały fabryki, By naro¬ 
dy Ich krajów były wykształ¬ 
cone, żyły w zdrowiu i do¬ 
brobycie — zawsze, nawet 
wtedy gdy zabraknie nafty. 


m petrodoiary m - 

NADZIEJA I NIEPOKÓJ 
ZACHODNIEGO 
ŚWIATA 


Każdy wic, żc pieniądz le¬ 
żący nic przynosi zysków — 
wiedzą o tym również Ara¬ 
bowie Każdy wic, żc nic ma¬ 
jąc pieniędzy, nie można ku¬ 
pować — wiedzą o tym pań- 
siwa kupujące naftę, wiedzą 
też i Arabowie, 

Ze,by zrozumieć dokładniej 
co właściwie dzieje się na 
światowym rynku naftowym, 
trzeba wziąć pod uwagę rów¬ 
nież następujące fakty. 

To prawda, żt pittmw* n- 
rabskie podwyższyły renę rapy 
naftowej, ale też prawdą Jest, 
żc zachodnie monopole nafto* 
we nie chcąc tracić ani centa, 
pmlblly Ją jeszcze wyżej, rtzą- 
dy państw Importujących rcaf- 
ię. walcząc o podreperowanie 
swej^o budiciu o bioty fy ją po - 
■latkami sięgającymi 17.5 proc. 
cen detalicznych. Jak również 
faktem Jest, żc państwa arab¬ 
skie wobec stałej zwyżki cen, 
mus /li obecnie płacić ca Im¬ 
portowane artykuły przemy¬ 
słowi- dużo więcej niż przed 
kilku laty J żc ceny wciąż rO* 
sną, 

Co zrobić, by pogodzić ze 
sobą dwie sprzeczności: ży¬ 
ciową konieczność zakupów 
ropy naftowej - podstawo¬ 
wego źródła energii i brak 
nn ten roi pieniędzy? Najtęż¬ 
sze mózgi świata zachodnie¬ 
go głowią sic nad tym pro¬ 
blemem i jakoś konkretnego 
wyjścia znaleźć me mogą, 
Wiadomo — z próżnego 3 Sa¬ 
lomon nu naleje. Ostatnio 
coś jakby błysnęło na ciem¬ 
nym horyzoncie, wymyślono 
tzw. przepompowanie czyli po 
angielsku „recycling". Kto i 
co chce przepompować? O- 
czywiście państwa kupujące 
naftę i oczywiście dolary, 
Czyje dolary? Arabskie, na¬ 
zwane od ich pochodzenia 
..peirodolarami", czyli po na¬ 
szemu ,,naliodolarami“\ 

Pomysł jest pozornie prosty: 
„My mamy coraz mniej pie¬ 
niędzy — mówią autorzy pro¬ 
jektu — a Arabowie mają Ich 
coraz więcej, Jeśli tak dalej 
pójdzie, to nie będą mieli ko¬ 
mu sprzedawać swojej narty, a 
poza tym wiedzą oni doskona¬ 
le, żc pieniądz Jeżący zysku 
nie daje, Wleć niech swoje 
nadwyżki Lokują u nas. Zbie¬ 
rze się tego u nich w najbliż¬ 
szych kilkunastu latach okala 
Mo miliardów dolarów, a my 
już będziemy wiedzieli co z 
tym zrobić". 

Wymyślono więc taką ma¬ 
szynę co to sama z siebie ma 
pracować. Arabowie biorą 
forsę zo naftę, oddają ją tym. 
od których dostali i jeszcze 
raz i jeszcze raz... Rodzi się 
pytanie, jaką górę można bę¬ 
dzie usypać z tych dolarów, 


które po kilku latach będą 
winni importerzy nafty pań¬ 
stwom arabskim, Gic woni, 
czy Mont Blanc? Są natural¬ 
nie przeciwnicy przepompo¬ 
wania, ,*A Jeśli Arabowie wy¬ 
kupią nasze banki, przemysł, 
to co wtedy? 1 ' — pytają. I 
ukazują obraz przyszłości po¬ 
dobny do lego z THE TIMES. 

Tymczasem państwa arab* 
skle jako dobrzy kupcy, chęt¬ 
ni e lokują swe kapitały w 
bankach zachodnich, tylko w 
zasadzie nie lak jakby tego 
one chciały. Dają swe nafto- 
dolary na krótkie terminy, 
natomiast finansiści zachodni 
milczą udzielać pożyczek dłu¬ 
goterminowych. Gdyby więc 
Arabowie pewnego dnia za¬ 
żądali jednocześnie zwrotu 
swych wkładów? No, cóż — 
katastrof a. Niektóre państwa 
arabskie wolą kupować ka- 
piinly w wielkich koncernach 
zachodnich, I tak np. Kuwejt 
zakupił za 1 miliard murek 
część akcji zachódniomemiec- 
kicj firmy Dajmler-Benz AG, 
produkującej znane na całym 
święcie samochody mercedes, 
Ir;m wszedł do najznaczniej¬ 
szego koncernu RFN — 
Kruppa; szejk Abu Dhabi za¬ 
mierza kupić jedną z naj¬ 
większych stoczni zachódmo- 
niemieekich. Utworzono już 
ogólnoświatowy system ban¬ 
ków [i przewadze kapitału u- 
rabskiogo. 

I CO DALEJ? 

Rozważania na lemat przy¬ 
szłości naftodolarów można 
snuć boz końca. Jest to jed¬ 
nak bardziej fantazjowanie 
niż naukowe prognozowanie. 
Przypuśćmy bowiem, że obok 
nowo odkrytych złóż nafty u 
wybrzeży Norwegii i Szkocji, 
w Meksyku i innych pań¬ 
stwach Ameryki Łacińskiej, 
znajdzie się naftę jeszcze 
gdzie indziej i w większe] i* 
lości? Istnieje przecież taka 
możliwość. Co wtedy? 

Dopuszczając i taka możli¬ 
wość. prasa zachodnia zwra¬ 
ca Jednak uwagę czytelni¬ 
ków, żc jest to odległa przy¬ 
szłość, n kryzys finansowy, 
którego jedną z przyczyn jest 
kryzys energetyczny, to spra¬ 
wa na dziś. Ze wobec tego 
trzeba oszczędzać, zmniejszać 
import nafty 1 szukać zastęp¬ 
czych źródeł energii. Ci bo¬ 
wiem. którzy myślą, że kry¬ 
zys energetyczny miną! — są 
w błędzie, on się dopiero za¬ 
czął, A klucz od naftowego 
Sezamu — baśniowego skarb¬ 
ca Arabów mają teraz oru 
sami. 

JERZY KOWALKOWSKI 



Co dale}? 

HONDURAS Komunistyczna Partio 
Hondurasu priei 20 lat ciylt od chwhi 

i- ^ego powstanie działała w padlin 
itinj, represjonowano przez ówczesne 

r ^:ndy. Od foku partio działa legalnie 
i ^rynnie *lq«Q się da procesu demo- 
, krotyidcjr kroju prowadzonego przez 
ir/no Punktem zwrotnym historii Hondu- 
lrcy> stało się oświadczenie szefa rzq- 
Idu generała Arelldno w dniu 1 stycznia 
jt97- r. zapowiadającego przyznanie 

ii- ?- chlapom, odebranie zagarniętej 
przĄ; sżarników ziemi państwowej 
ojc; ;wrócenie państwu lasów, które 
były • >*,p!oatowone priez przedsiębior¬ 
stwo c^erykańskie, Dalsry postęp za¬ 
leżeć codzie ad klasy robotniczej, bo¬ 
wiem Osunięte ad władzy kola reok- 


cyjne podejmują działania przeciwko 
nowemu rządowi. 

Zamierzenia gospodarcze 
Syrii 

SYRIA. Budżet syryjski na rok 1975 
zwiększył się o 60 proc, w porównaniu 
z rokiem 1974. Pewien odsetek tego 
wzrostu wynika z wyższych cen na ryn¬ 
kach światowych i na rynku wewnętrz¬ 
nym. Zwiększenie to mogła nastąpić 
dzięki pomyślnemu rozwojowi gospo* 
darki w 1974 r., a tokże pomocy kredy¬ 
towej ZSRR i innych państw socjali¬ 
stycznych praż arabskich. Kredyty te 
mają dla Syrii istotne znaczenie. Ale 
bogactwo tego kraju opiera się na po¬ 
siadanych zasobach; ropy naftowej,fos¬ 
fory tów, bawełny. 



Wzrost wydobycia ropy 


USA, Według jednego i amerykań¬ 
skich pism (J Oil and Gos Joumar świa¬ 
towo produkcja ropy naftowej wzrosła 
w 1974 roku o 3 proc, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Pierwsze miejsce w 


produkcji ropy w 1974 roku zajmował 
Związek Radziecki, łaś Stany Zjedno¬ 
czone dotychczas pierwsze no liście pro¬ 
ducentów, spadły na miejsce drugie. 

Dymitr Kabalawski - 
bohaterem 

pracy socjalistycznej 

ZSRR. Jeden z nąjwlększych współ- - 
czesnych kompozytorów radzieckich Dy¬ 
mitr Kabalewiki otrzymał tytuł bohatero 
procy socjalistycznej. Jest on twórcą 
wielu oper, symfonii, baletu I operetek. 
Zo operę „Golas Breugnon M * opartą no 
motywach powieści Romoin Rollanda, 
kompozytor otrzyma! nagrodę leninow¬ 
ską, W widu krojach znane jest jego 
Reąurem poświęcone pamięd żołnierzy 
poległych w walce z faszyzmemi Dymitr 


Kobal&wski pełni wiele funkcji, jest 
między innymi deputowanym do Rody 
Najwyższej ZSRR. 

Wspólnie się uczq i bawię 

POLSKA. Coraz więcej młodzieży na¬ 
wiązuje i rozwija kontakty z rówieśni¬ 
kami bratnich krojów i, socjalistycznych. 
Zespól Szkół Zawodowych Nr 1 w Żaga¬ 
niu współpracuje ze szkołami włókien¬ 
niczymi w Rydze (stoika Łotewskiej 
$RR) oraz w Forcie (NRD), Uczniowie 
z Żagania odbywają praktyki w warsz¬ 
tatach szkolnych i zakładach pracy za< 
przyjoinionych republik. Wspólnie z 
nauczycielami organizują także wyciecz¬ 
ki m. in, do Moskwy, Leningradu, Rygi. 
Drezna, Berlina. W Polsce gościła nie¬ 
dawno grupa młodzieży radzieckiej oraz 
z NRD, (bij 



















































U MIELIBYŚCIE wyliczyć te 
wszystkie cechy i umiejętności, 
którymi AKTOR powinien się 
legitymować? Nie? Więc na co cze¬ 
kacie? Proponujemy lekturę; „Regu¬ 
laminy harcerskich sprawności indy¬ 
widualnych", strono 60. rok wydania 
1973- My natomiast dowiedzieliśmy 
się z , f zycio'\ to jest od tych, którzy 
sprawność tę już zdobyli, 

„Plotęrowki" — czyli dziewczęta i 
BO Drużyny Harcerskiej z Kietrza, 
pow* glubczyckr, obrały sobie Emilię 
Plater zo patronkę, ł zdaje się - 
wcale nie są mniej od niej dzielne 
r „bojowe". Nieraz już w różnych 
zmaganiach z losem startowały i 
zawsze ? dobrym skutkiem, 

- Na przykład w zeszłym roku na 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej Kry¬ 
sia Zdanowicz zajęła trzecie miejsce, 
a nasz zaspał czwarte — opowiada 
Beata, A zespół jest młodziutki, na 
dobrq sprawę ma niespełna rak. 
Wszystka zaczęło się w lutym, kiedy 
to parę entuzjastek ze szkolnego 
kółka artystycznego wystąpiło z bar¬ 
dzo fajnym programem dla emery¬ 
tów.,, 

Ola, Szekspir 
i „Czerwone Maki" • 

Wśród „Platerówek" znaleźć moż¬ 
na zarówno odbiorców literatury, 
jak i „,autorów, Zastęp Oli Tokar¬ 
czuk - „Czerwone Maki" założył 
Klub Młodych Powieidopisorzy 
(czyżby pod wpływem „Am i Zielo¬ 
nego Wzgórza?) i - zgadnie z naz¬ 
wę - zajmuje się pisarstwem. 

- Układamy różne historie i sta¬ 
ramy się' później je przedstawiać. 
Na przykład ostatnio jedna i dziew¬ 
cząt opracowała - baśń według 
braci Grimm - relacjonuje Joanna. 

W drużynie uzbierał się juz duży 
zapas strojów, toteż „premiery" 
przedstawień mogą być częste. Nie 
ta, co dawniej, kiedy wszystka trzeba 
było szyćI Teraz nie potrzeba wielu 
przygotowań. Któraś z autorek skoń¬ 
czy tekst, odbędzie się parę prób, 
siast prast - i już! Nikt by się 
przecież nie uczył całej roli na pa¬ 
mięć, ba po co? Ta nawet noturoL 
niej wychodzi, jak dziewczęta mówią 
normalnie, nie siląc się na dekla¬ 
mację! One zresztą dawno wyzbyły 
się tremy. 

Ostatnio druhny-oktorkl \ druhny - 
plsarki porwały się z motyką na 


słońce, mianowicie - robiły najazd 
na „Hamletał" Zadanie była karko¬ 
łomne, bo postanowiły, że szekspi¬ 
rowską tragedię przedstawią w jak 
najbardziej humorystycznej formie. 
Czy im się ta udała? Spójrzcie na 
zdjęcie. 

Bieg i spacer 
po historię 

Bieg — to oczywiście prawdziwy 
harcerski bieg sprawnościowy. 

- U nas - opowiada Krysia - 
wygląda on toki najpierw każdy w 
domu wybiera sobie i opracowuje 
jakiś temat, najczęściej z historii 
najnowszej: co kto chce. Tematy 

zgłaszane są drużynowym, którzy 
wytyczają i znakują trosy. i przygo- 
lawują dla wszystkich zadania. 
Później, już w czasie biegu, gdy 
spotykamy patrol, każdy dostaje py¬ 
tania ze zgłoszonej problematyki, 
Afe nie tylko! Są jeszcze dodatko¬ 
we: ł musztry, samarytanki, no, bar¬ 
dzo różne, czasem zupełnie niespo¬ 
dziewane ! 

Zęby zebrać przyzwoitą ilość 
punktów, trzeba się mocno „gimna¬ 
stykować" umysłowo, a zaraz potem 
- także i fizycznie, bo różne praw¬ 
dziwe biegi 1 łamańce są na po¬ 
rządku dziennym. Pod koniec biegu 
wydaje się, że człek pada ze zmę¬ 
czenia, ale przy ostatnim zada mu 


jakoś wszyscy odzyskują siły. Śpie¬ 
wanki i skecze przy ognisku każdego 
by postawiły no nogi. 

Tyle o biegu- A co ze spacerem 
po historięT Otóż wyposażone w 
magnetofon harcerki odwiedzały 
najróżniejszych, częstokroć zupełnie 
sobie obcych ludzi, chodziły do ich 
domów i pracy, 

— Robiłyśmy wywiady z tymi, któ¬ 
rzy przyjechali tu zaraz po wojrue. 
Ghcemy znać historię własnego re¬ 
gionu - mówi Beata. Były to prze¬ 
cież czasy burzliwe: wałka i banda¬ 
mi, trudny okres zżywania się ludzi 
przybyłych z różnych stron kraju. 

Wywiady i nagranio posłużyły do 
przygotowania poru ciekawych szkoh 
nych apeli i lekcji WO; powstał z 
nich także duży, pełen zdjęć album, 
i którego widać wyraźnie, jok to 
Historia przewijała się przez życie 
zwykłych ludzi. „Platerówki" o 
wszystkim dowiedziały się osobiście, 
zrozumiały jak życie to różniło się 
od ich własnego. I chwalą sobie ta 
doświadczenie. To jednak coś więcej 
niż nauko z podręcznika... 

HONORATA RUDZKA 
Zdjęcia: Marek Szymański 


Tak wygląda jedna ze scen „Hamleta" w wykonaniu druhen z AO DH im 
Emilii Ploter 




N IKT nie WlE f kiedy „przy¬ 
kleił' się do niej len pseudo¬ 
nim — „Bajka". Pewne tylko, 
że je^l właściwy, Paru Maria Urban 
Mieszkowslca maluje dzieci. Często 
mo/.na je spotkać pod drzwiami jej 
pracowni, jak podniecone zaglądają 
do środka przez dziurkę od klucza, 
pytają, czy mogą popa*rzec. Artystka 
robi wrażenie zagubionej trochę w 
śwjecie („nic jestem realistką" — 
mówi), jest nieśmiała i dla niezna¬ 
jomych niezwykle małomówna. Po¬ 
trafi obwiązywać gardło szalikiem i 
udawać chrypkę, aby nic mówić u 
sobie. 

Jeżeli więc U ł n artykuł w ogóle po¬ 
wstał. zasługa to obrazów pani Marii, 
które zafascynowały mnie i nic po¬ 
zwoliły zrezygnować. Odwiedzałem 
ją i dręczyłem pytaniami. No, bo 
dlaczego maluje właśnie dzieci? 

Dzioby mojq otworte jak ptaki 

W ychowałam się na wsi. w 

rodzinie licznej i wesołej — 
jx>dubnej do Cyganów —śpie¬ 
wającej i grającej na różnych instru¬ 
mentach. Pamiętam świerszcze, któ- 
re najmocniej cykaty w lnie i moje 
lalki, które sama rzeźbiłam a białego, 
miękkiego kamienia. Lalek tych było 


chwycony. „Talentu na largu mc ku¬ 
pisz” — powiedział, a ja chodziłam 
dumna jak paw. 

Potem jeszcze skończyłam szkolę 
dla kierowników teatrów amator¬ 
skich. „Pod dyrekcją" Marii Kędry 
założyliśmy w Lublinie teatrzyk ku 
kiełek. Było nas kilkoro plastyków 
Samj malowaliśmy dekoracje, robi¬ 
liśmy kukiełki i graliśmy. Dzisiaj le¬ 
ni r, kióry ja musiałam opuścić, bo 
nadwerężyłam sobie gardło, ma już 
swoją stałą siedzibę. Wtedy na pra¬ 
cownię wynajmowaliśmy suterenę, a 
z występami jeździliśmy rm wieś. 
Bardzo to lubiłam! Schowana za ko¬ 
tarą pozbywałam się wstydu i gra¬ 
łam na całego! 

Zza kurtyny obserwowałam też. 
dzieciaki, W czasie przedstawieniu 
miały dzioby otwarte jak ptaki! I jak 
ich miałam nie malować? 

Kolorowy świat 

S WOJE obrazy pani Maria wy- 
isyła do Szwecji. Anglii. Ja¬ 
ponii, NRF, Austrii. Węgier. 
Holandii. Iranu, Libanu, Kanady i 
USA. Najchętncj jednak sprzedaje je 
osobom, o których coś wie. Nie lubi 
oddawać „swoich dzieci" do muze¬ 
um, 

— To tak, jakby trafiały do siero- 


ogromne mnóstwo. Chowałam je w 
starym ulu w ogrodzie i za żadne 
skarby świata nie pokazywałam ni¬ 
komu. Potem, już w szkole, rysowa¬ 
łam za koleżanki, a one pomagały mi 
w zamian w matematyce. 

Już po wyzwoleniu trafiłam do 
szkoły w Nałęczowie, skąd wysiano 
mnie do lubelskiej Szkoły Malar¬ 
stwa i Rysunku, w której przez 5 lal 
uczyłam się malować pod okiem pro¬ 
fesora Łukowskiego i Kononowicza. 
Już wtedy najbardziej cieszyłam się, 
gdy modelem było dziecko. Nie onie¬ 
śmielało mnie jak starsi. Niezwykłą 
natomiast śmiałość i tupet wykaza¬ 
łam starając się o pierwszą pracę. 
Do dzisiaj nie mogę w to uwierzyć 1 

Mój starszy brat poznał wtedy pro¬ 
boszcza, który miał do odnowienia 
stary obraz i chciał tylko, aby ko¬ 
niecznie odmalował go profesor — 
malarz. Strasznie zapragnęłam zrobić 
tu sama — a Je jak? Musiałabym zna¬ 
leźć kogoś, kto wziąłby obraz i dat 
n\nie. Poszłam* więc pod Bramę Kra¬ 
kowską, stanęłam i myślę: zaczepię 
pierwszego z brzegu! Napatoczył się 
jakiś zadumany typ, ..Ten będzie 
dobry” — powiedziałam głośno i 
zmierzyłam go od stóp do głów. Nie¬ 
stety, był za młody! „Pan się nie na¬ 
daje — mówię — proszę nie prze¬ 
szkadzać!" Popatrzył na mnie jakoś 
dziwnie, ale nie odszedł. Następny 
był starszy, z brodą, „Czy nie zagrał¬ 
by pan rot! profesora?" — mówię i 
tłumaczę mu o co chodzi* „Idziemy!" 
— krzyknął od razu, „Hej, a ja? 
Może i ja się nadam?" — odezwał 
się tamten typ, który cały czas stał z 
boku. Wzięliśmy go więc ze sobą. 
] rzeczywiście, nadał się. Jest dzisiaj 
moim mężem, 

Wszystko poszło jak z płatka. Za¬ 
braliśmy obraz l kiedy brodacz od¬ 
niósł go proboszczowi, ten byl m- 


cirica! W mieszkaniu prywatnym 
mają nadal swoją rodzinę, są w niej 
łubiane i „czują się potrzebne" — 
wyjaśnia, — Dlatego czasem sprzeda¬ 
ję je na raty* a „dla chleba" wolę już 
malować reklamy ścienne. 

Malarstwo moje nie jest najnowo¬ 
cześniejsze, nic należę do żadnej 
grupy, nie mam spisanego programu, 
W urządzeniu pierwszej Wystawy w 
stolicy pomógł m| Wojciech Siemion, 
u którego w domu porozwieszaliśmy 
moje obrazy 1 do tej małej galerii on 
codziennie sprowadzał znajomych 
krytyków, literatów i aktorów. Póź¬ 
niej w Stołecznym Domu Kultury 
była już prawdziwa wystawa i 
pierwszy sukces. 

Oprócz obrazów, za które otrzymo¬ 
tam już najmilszą ml nagrodę — 
miasta Lublina, maluję też ilustracje 
do książek dla dzieci. Moim ulubio¬ 
nym autorem jest poeta lubelski — 
Józef Czechowicz. Ilustrowałam jego 
wierszyki, jemu też poświęciłam 
cykl obrazów „Kołysanki", A jakie 
one są, te obrazy — o tym nie umiem 
już mówić! Niech pan sam popatrzy. 

Patrzyłem więc raz jeszcze na twa¬ 
rze „jej dzieci" — zamyślone i łobu¬ 
zerskie, twarze, w których odbija się 
to, o czym myślą i marzą. To. co wi¬ 
dzą: kolorowy, ciekawy świat, 

I myślę, żą w nim właśnie tkwi ta¬ 
jemnica malarstwa pani MntrlL W 
czasach, gdy sztuka często jest ci¬ 
st, rzeżeti tern, katastroficzną wizją 
przyszłości, świat ukazany przez nią 
zmusza do uśmiechu, przywraca op¬ 
tymizm, Jej obrazy chce się mieć na 
co dzień w domu, patrzeć na nie w 
chwilach rozterek. 

' * ■ # i ** *■.* » 

Cóż mogę napisać o niej więcej ? — 
chciałbym kiedyś zobaczyć świat tak, 
Jak go widzi onat 

J. GOSTKOWSKI 
idj. ML Szymański i SL SLurawska 
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Co dolej ósma klaso? 


PRACOWNICY HOTELI I TURYSTYKI 


- ~ - 
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Do techników hotelarskich przej¬ 
mowani iq kandydaci w wieku od 
15 do 18 lat. Wymogą się od nich 
dobrego stanu zdrowia, korzystnego 
wyglądu zewnętrznego, szybkiej o 
nenlocji. Nauka trwa cztery lata. 
Uczniowie idabywoją wiedzę w ta* 
kresie przedmiotów ogólnokształcą¬ 
cych, uczą się języka rosyjskiego 
i jednego z języków zachodnioeuro¬ 
pejskich. Obowiązujące przedmioty 
zawodowe - to między innymi; la* 
waroinawitwo, zasady żywienia, ra¬ 
chunkowość, korespondencja. Do 
przedmiotów nadobowiązkowych na¬ 
leży — pisanie na maszynie i drugi 
język zachodnioeuropejski. 

Absolwenci techników hotelarskich 
to zatrudniani zarówno w obsłudze 




pasażerów żeglugi i LOT-u. Mogą 
pełnić funkcje recepcjonistów, kie* 
równików pięter, sal konsumpcyjnych i 
pracowników administracji hoteli, in¬ 
tendentów itp. Natomiast w ruchu 
turystycznym mogą zostać kierowni¬ 
kami obiektów turystycznych, lub 
pracować w biurach obsługi ruchu 
turystycznego krajowego i zagranicz¬ 
nego, jaka kierownicy I piloci wy¬ 
cieczek krajowych, informatorzy i 
przewodnicy, a takie na lotniskach 
jako naziemne stewardesy, 

Oto adresy szkól: Technikum Ga¬ 
stronomiczne i Hotelarskie — Gdynia, 
uL Czerwonych Kosynierów 77; Tech¬ 
nikum Gastronomiczne — Wisła, paw. 
Cieszyn; Technikum Hotelarskie - 
Zakopane, ul. Grunwaldzka 3; Tech- 






nikum Gastronomiczne - Mławo, ut 
Sienkiewicza *; Technikum Hotelar¬ 
skie - Jelenio Góra, ul. Teatralna 7 
Wszystkie one rezerwują pewną liczbą 
miejsc dla kandydatów fermentują¬ 
cych w innych województw ach. Jeśli 
więc np. woj. białostockie zamawia 
tobie 5 miejsc w technikum w Jele* 
niej Górze, będzie ono samo dobie¬ 
rało tych pięciu kandydatów. Chodzi 
o to, by młodzież pochodziła j tych 
miejscowości, gdzie istnieje la po¬ 
trzebowanie no pracowników hote¬ 
lowych. Dlatego też wszyscy zainte¬ 
resowani powinni podania przesyłać 
do swojego Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, Dzieł Szkolenia Zawodo¬ 
wego. Kuratorium zawiadamia ich 
o terminach zgłoszeń, (bi) 


„Platerówki" podczas wiązania węzłów. Sztuka ta 
wymaga uwagi i skupienia. 






























J EDNYM z ludzi wzbudzających 
sensację, o których mówi się i 
piszę coraz częściej jest młody 
Izraelczyk Uri Geller. Występuje 
przed kamerami TV w krajach za¬ 
chodnich i utedy oglądają ao milio¬ 
ny. bterze udział w seansach prywat¬ 
nych, poddawany jest wreszcie bada¬ 
niom w poważnych instytutach nau¬ 
kowych. Np. w 197-1 roku dwaj fizy¬ 
cy z Kalifornii Russel Tarę i Harold 
Futboli przeprowadzili z jego udzia¬ 
łem serię doświadczeń w Stanford 
Research Inslitute, Zrobili to zresztą 
na prośbę astronauty Edgara Mitche¬ 
ll wielkiego entuzjasty dziwnych 
zjawisk. 

I jak dotąd, nigdy jeszcze nie udo¬ 
wodniono Gellerowi żadnego oszus¬ 
twa — na co w arto zwrócić uwagę — 
choć jest o me podejrzany właściwie 
bez przerwy i na każdym kroku. Bo 
też, w gruncie rzeczy naprawdę trud¬ 
no uwierzyć aby to, co ten młody 
człowiek wyczynia mogło mieć swo- 
/ je naturalne wryli umączeni e.„ 
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Seans dnia 23X11973 i. 

odbył się w studio telewizji brytyj¬ 
skiej. W czasie jego trwania Uri Gel- 
lerw wyginał siłą swe' woli metalo¬ 
we noże, widelce a klucze? Niektó¬ 
rych z nich wcale nie dotykaj,, nad 
kilkoma przesuwa! tylko palcami. 
Eksperymenty obserwowali telewi¬ 
dzowie całej Anglii. 

Juz v czasie trwania audycji roz¬ 
dzwoniły się telefony z najdalszych 


zakątków Wysp Brytyjskich. To in¬ 
formowali Telewizję wszyscy ci, kt6^ 
rzy w tym samym czasie zaobserwo¬ 
wali u siebie podobne zjawiska. U 
jednego z telewidzów powyginały się 
w domu wszystkie łyżki, inny dono¬ 
sił. ze rozerwały się bransoletki jego 
zony. Były też telefony o „cudow¬ 
nym" uruchomieniu zepsutych od 
dawna zegarów. 

Choć relacje te brzmią rzeczywi¬ 
ście fantastycznie, trudno jednak u- 
wierzyć aby tysiące osób mogły to 
wszystko z myśleć... 

Geller eksperymentował publicznie 
w kilku tego rodzaju pokazach tele¬ 
wizyjnych m, in. w RFN i Francji, 
Wszędzie efekty uzyskiwane przez 
niego powtarzały się. Ulegały wygię¬ 
ciu metalowe przedmioty — w studio 
i domach telewidzów — ruszały sta¬ 
re zegary, rozpadała się cenna nie¬ 
jednokrotnie biżuteria. Sam ekspery¬ 
mentator został nawet raz zaskarżo¬ 
ny przez telewidzów-małżonków z 
Nrppes o zniszczenie ich srebrnej za¬ 
stawy stołowej. Państwo Flink do¬ 
magali się odszkodowania od zarzą¬ 
du stacji telewizyjnej, która nadała 
program. 

Korespondentka „Ekspressu Wie¬ 
czornego" pani Barbara Lullńska tak 
relacjonowała 21 stycznia ubiegłego 
roku, w korespondencji z Bonn prze¬ 
bieg jednego z eksperymentów: 

„Uwalając rzecz za zabawną, ku 
uciesze męża i córek położyłam przed 
telewizorem (w czasie trwania pro- 



Świat przeżywa ostatnio - juł 
po faz kolejny - gwałtowny 
wzfosl zo interesowani a i prawami 
telepatii i te leki nety. Coraz cię? 

> ictej na lamy praiy 1 ekrany TV 
traf raję ludzie, o których sądzi 
sięt i z są obdarzeni przez naturą 
jakimiś nadnaturalnymi zdolnoś¬ 
ciami. Poniższy artykuł przedsta¬ 
wia jednego i nich. 


graniu z Gclłereni przyp, J.D.j mały 
dziewiętnastowieczny zegarek na 
łańcuszku, który dwa lata temu de¬ 
finitywnie odmówi! chodzenia i to 
mimo zabiegów zegarmistrza. Nakry¬ 
łam go dłonią i,„ skoncentrowałam 
się. Fo chwili zegareczek zaczął ty¬ 
kać, Chodził 9 minut, po czym dal się 
grzecznie nakręcić i chodzi do dziś". 

„Uri zawsze był dziwny" 

Tak o nim mówią ri, klórzv go 
znają od dawna. Gdyby ż>1 w 'śred¬ 
niowieczni, zapewne spalono by go na 
stosie za czarnoksięskie praktyki. 

Zaczął gdy miał jedenaście lat. Za¬ 
uważył wtedy, że jeśli bardzo lego 
chce,, może przesunąć wskazówki ze¬ 
gara samą tylko siła woli. Potrafił 
również — jak powiadają — wysu¬ 
szyć w jednym momencie świeżo 
ścięty kwiat. Prasa zachodnia pisała, 
że w roku 1972 zatrzymał... kolejkę 
linową w Monachium i to na oczach 
wielu dziennikarzy i fotoreporterów! 
To samo zrobił potem ze schodami 
ruchomymi, 

W 1 a bora l ozi ach naukowych kilka 
lat później, posługując się tylko my¬ 
ślą, przeważał szale na czułych wa* 
gach oraz wprawiał w ruch igłę ma¬ 
gnetyczną. W czasie wywiadu udzie¬ 
lanego dla największego amerykań¬ 
skiego wyda\. nictwa naukowego Mc 
Oraw HJll, Geller zgiął klucz należą¬ 


cy do swego rozmówcy Wiła Lcp- 
kowskiego. I to z^iąl lak, iż trzeba go 
było polem prostować młotkiem? 

Jak to jest możliwe? 

O lóż trzeba sobie powiedzieć wy¬ 
raźnie: odpowiedzi na to pytanie nie 
ma. Po prostu nauka nie ma w lej 
chwili sił. którymi ewentualnie może 
posługiwać się Geller, On sam wy- 
powiada się na ten temat dość męt¬ 
nie. Mówi np.; — ,,VV kosmosie ist¬ 
nieją różne cywilizacje. Od dawien 
dawna —- od kilku stuleci — próbują 
się l nami porozumieć. Służę im jako 
narzędzie, jestem Ich medium". 
Innym razem powiada: , t To nie tna 
nic wspólnego z magnetyzmem ani i 
elektrycznością. Nikt nie wie dlacze¬ 
go to się dzieje, nawet Ja sam, Cza¬ 
sami to coś się zdarza, a czasami 
nie”. 

Rzeczy wiście. Od czasu do czasu 
eksperymenty się nie udają, Geller 
jest wtedy zdenerwowany, zawie¬ 
dziony i zakłopotamy. A jeśli wszyst¬ 
ko idzie po jego myśli — cieszy się 
jak zawodnik, który dokonał czegoś 
bardzo trudnego. — To fantastyczne, 
prawda? — mówi. 

Próba obalenia mitu 

Geller ma dużo przeciwników, lu¬ 
dzie nie wierzący w jego nadnatural¬ 
ne zdolności, uważających go za 
zręcznego oszusta. Reporter brytyjski 
Dcm Coołican twierdzi np, na łamach 
Daily E\ press, że tego rodzaju eks¬ 
perymenty można powtórzyć na 
każdej lekcji chemii w szkolnym la¬ 
boratorium. Wystarczy w tym celu 
p rzy goto wać roztwór h a I og en kó w 
fluoru, chromu, jodu lub bromu w 
wodzie czy spirytusie. Roztwór ten 
(silnie trujący!) rozkłada podobno 
metale i jest znany wszystkim ilu¬ 
zjonistom. Jeden z nich oświadczył 
Coolicanowi: „Gdybym uiyl tego rei- 
tworu w dostatecznie dużych ilo¬ 
ściach. mógłbym pogiąć nawet 
czołg:!" 


A Thomas von Randów pisie w 

..Die Zcit": — „Jeśli zaś wśród mi¬ 
lionów łudzi znajduje się zawsze kil¬ 
kuset takich, którzy twierdzą, że zo¬ 
baczyli dokładnie to, co Im zasuge¬ 
rował jakiś dziennik lub gwiazda te¬ 
lewizyjna — nie jest to żaden cud. 
Tysiąc osób na cztery mi tlony to tyl¬ 
ko 0,025 procenta. Neurotycy plus lu¬ 
dzie skłonni do kawałów, plus eh 
którzy chcą tytko wzbudzić zaintere¬ 
sowanie — stanowią o wiele wyższy 
procent", 

i dalej len sam autor pisze: — 

„Dlaczego jednak ludzie wolą czytać o 
cudach niż o faktach? Czy życie Jest 
tak bezbarwne, byśmy byli głodni 
sensacji?" 

W lym momencie w r kroczyliśmy z 
naszymi rozważaniami w nieco inne 
rojony Przykład owego cudotwórcy 
—- lub jak inni wolą — szarlatana, 
zwraca uwagę na istnienie w T czło¬ 
wieku tęsknot za czymś czego wyja¬ 
śnić nie może. Szukamy więc nie¬ 
zwykłych zjawisk np, na niebie i 
jak niegdyś nasi przodkowie widywa¬ 
li tani zastępy czarownic i diabłów, 
my dziś dostrzegamy choćby latające 
talerze. Chcielibyśmy aby w nasz ra¬ 
cjonalny świat wtargnęło co jakiś 
czas coś zupełnie nielegotneso. nie^ 
zrozumiałego. Coś przed czym nasz 
umysł będzie musiał skapitulować, 

A kiedy złudzenia się rozwieją* 
gdy zdamy sobie sprawę, że nabrano 
nas lub rzekoma tajemnica ma swo¬ 
je proste racjonalne wytłumaczenie 
czujemy się lekko zawiedzeni, jak 
gdyby zabrano nam coś bardzo cen¬ 
nego. 

I rozpoczynają się poszukiwania 
następnych tajemnic. 

Czy Uri Gellen jest taką tajemnicą, 
czy tylko zręcznie potrafi wykorzy¬ 
stać naszą odwieczną tęsknotę za 
czymś niecodziennym? Oto jest pyta- 
ntc,., 

JERZY DĄBROWSKI 
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„Uri Geller demonstruje dwom brytyjskim profesorom kłuta, który zgiął umą stU 
wolt. Jak się Uri mocno natęży, io nie tylko zgina, ale nawet lamie widelce* Kto chce* 
n Lech wierzy, Wierz* nawet niektórzy profesorowie 4 * — tak pisały o Ge U erze „Persptk* 
lywy 4 *. 
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GDYBY NIE SIARKA.. 






I 


M ieszkam w widiach Wisły : sa* 
nu* w mieście, które jeszcze kil¬ 
ka lat temu mogłoby nie być ta* 
meczane ńd mapie, I tak byłaby do 
dM, gdyby nie geolodzy, którzy tg wta- 
*r.'ę stwierdzili: „zasoby zalegających 
i\ćz tą większe niż 100 milionów tan 
cm?ej waAi”. 

Os tej pory był ta rejon rolniczy. 
Małe. drobne gospodarstwa powstały 
n-c - ejsaz dawnej Puszczy Sondom i er- 
sine; Dzisiaj potężne maszyny i urzq- 
óitr,-z techniczne siały się nieodłączną 
aęśoa składową naszego krajobrazu* 
o monotonny horyzont urozmaiciły usypi¬ 
sko tzw ..nadkładu'*- Powstał tu jeden z 
najwęrszyćti ośrodków przemysłu che- 
iicine^o — Kombinat Siarkowy, Składa 
nę on j biku kopała siadu [odkrywko¬ 
wych i podziemnego wyłapania) oraz 
szeregu rc kładów. które zajmują iłę 
przerabianiem rudy siarkowej, 

, Rorwc} kombinatu jest mewątpflwie 
e łowiskiem bardzo pozytywnym, lecz nie¬ 
stety ma i ujemne strony, Przed przyitą* 
pieniem do budowy kopalni teren musi 
być odwodniony. Wado z tego terenu 
lowiena Siarkowodór. Trzeba ją więc o- 
ayśdć te składników szkodliwych dla 
ąóo biologicznego nim „wylądują" w 


Wisie. Ale mimo całego kompleksu ta¬ 
le i od ów oczyszczających wody i po¬ 
wietrze kombinat naruszył równowagę 
biologiczną panującą tu dawniej. Za¬ 
kłady emitują cztery rodzaj© gazów 
szkodliwych dla otoczenia: dwutlenek 
siarki, trójtlenek srorki, srorkowodór i 
związki fluoru.. Oprócz tego są w po- 
vrietrzu zamęczy sicie™ pyłowe drobne 
nie przekraczające 20 mikronów. 

Związki fluoru, podobnie jak tlenki 
siarki i siarkowodór, wpływają drażnią¬ 
co na drogi oddechowe, powodują za¬ 
palenia spojówek. Siarkowodór daje 
bardzo przykry topach — zgniłych jaj. 
Ale nawet gdy zapach jest dość inten¬ 
sywny, to jeszcze daleko do przekrocze¬ 
nia normy, która określo jego stężenie 
jako szkodliwe dło zdrowia, powodujące 
utratę przytomności, a nawet zgón. O- 
ciywikie w powietrzu tokicffsŁęźen się 
nie notuje. 

Tarnobrzeg leży nad Wisłą, ale nie¬ 
stety noka ta w tej chwili nie jest wy* 
kojTyiływona jako i ród Jo wody pitne] 
dla miasta. Jest zbyt zanieczyszczona. 
Dlatego też tę, którą pijemy, pompuje 
się systemem studzien głębinowych 


znajdujących się kilka kilometrów 
miastem. 


za 


Sam krajobraz zmienił się nie do po* 
znania. Kopalnie odkrywkowe wygląda¬ 
ją jak wielkie, gigantyczne wykopy o 
kształcie ogromnej misy. Za pomocą 
taśmociągów masy nadkładu przewożo¬ 
ne są do zwałowarek, które już daleko 
za terenem samej kopo Im usypują hał¬ 
dy. Są to potężne szare góry, na których 
nic nie rośnie. Bardzo to smutnie wyglą¬ 
da nawet wtedy, gdy świeci słonce. 
Tworzy to obraz dziwnej, smutnej piane* 
ty, no której nie ma zieleni. 

Tok więc na miejscu piaszczystych pól 
i łąk stanęły zakłady produkcyjne, Ubo¬ 
gie strzechy i walące się damki zostały 
zastąpione nowymi blokami mieszkalny¬ 
mi i gęstą pajęczyną anten. Po nowych 
drogach z miejscowości położonych w 
promieniu 30 km autobusy dowożą łudzi 
do zakładów. 

Zmienił się krajobraz, wyrosło miasto, 
zmienili się ludzie, I tylko Wisło nie ro¬ 
zumie, dlaczego 2 bud owo no nad nią 
most I pływają po niej tylko barki.,. 

BOŻENA KUROPATWA 
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Tarnobrzeg 


O BECNIE 200 tys. uczniów po¬ 
siada legitymację Młodzieżo¬ 
wego Organizatora Sportu, 
Jednakże nie we wszystkich szkołach 
mogą oni prowadzić zajęcia w go¬ 
dzinach pozalekcyjnych bez opieki 
nauczycieli. W obawie przed odpo¬ 
wiedzialnością za ewentualne wy¬ 
padki podczas tych zajęć część dy- 

ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA MŁODZIEŻOWYCH 
ORGANIZATORÓW 
SPORTU 

rektorów szkół nie wyraża zgody na 
ich organizowanie. Boiska i sale 
gimnastyczne świecą więc pustkami 
□łba w najlepszym razie korzystają 
z nich dorośli. 

Między władzami sportu szkolne¬ 
go i PZU zostało podpisane porozu¬ 
mienie, na mocy którego Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń przejmuje od¬ 
powiedzialność za* następstwo nie¬ 
szczęśliwych wypadków zaistniałych 
na zajęciach MOS, Tak więc nic nie 
stoi na przeszkodzie, oby uczniowie 
mogli do woli korzystać ze szkolnych 
boisk j sob Za okazaniem legityma¬ 
cji MOS można też otrzymać po¬ 
trzebny sprzęt. 

Czekamy na propozycje i uwagi 
dotyczące godziny sportu w Waszej 
szkole! (zp) 


CZY SYRENY 
ISTNIEJĄ 
NAPRAWDĘ? 


Marynarze pływający pa morzach 
i oceanach już w starożytności opo¬ 
wiadali o dziwnych wynurzających 
się z wody zjawach przypominają¬ 
cych kobiety. Niektóre z nich trzy¬ 
mały podobno w ramionach dzieci, 
istoty te kołysały się no wodzie w 
świetle księżyca i śpiewały. Tak po¬ 
wstały legendy o syrenach. 

Pierwowzorem legendarnych syren 
sq zwierzęta bodaj najmniej znane* 
ponieważ jest kh niewiele i wystę¬ 
pują na mało dostępnych terenach. 
Należą do nich d i u g o n i e z 
Oceanu Indyjskiego, Zwierzęta te 
mają białe, bezwłose ciała 1 twarze 
przypominające nieco ludzkie. Poja¬ 
wiają się na powierzchni wody tylko 
nocą. Odżywiają się* stojąc w wo¬ 
dzie, z płetwiastymi kończynami wy¬ 
ciągniętymi do przodu jak ręce. Nie¬ 
które samice trzymają w tych „rę¬ 
kach" młode, 

Diugome prowadzą skryty tryb ży¬ 
cia i rzadko kiedy udaje się je 
schwytać. Kiedy któreś 2 nich zosta¬ 
nie wyrzucane na brzeg lub schwy¬ 
tane w sieć rybacką, wywołuje zabo¬ 
bonny strach wśród tubylców. W nie¬ 
woli nigdy nie udało się jeszcze u- 
trzymać diugomo długo przy życiu. 

(ej) 
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Najbardziej lubię 
„Magdę"... 

Wosia goz^ta jest bardzo cie¬ 
kawa. Zawsze znajduję w niej coś 
z rycia rówieśników* a to właśnie 
najbardziej mnie interesuje. Nie¬ 
które problemy poruszane w 
„Świacie Młodych" omawiamy z 
naszą wychowawozyniq* Najbar¬ 
dziej jednak lubię „5 minut z 
Mogdq" - nie tylko dlatego, ze 
inam to samo imię. Wydoje mi 
się, że Magda jest bardzo po- 
dobna do mnie. Jej zdanie no 
temat różnych spraw często po¬ 
krywa się i moim. Według mnie 
jest ona typowq przed sta wici elkq 
nastolatków. 

Magda Słodkowska 
i Tomcszowo Maz. 

Nowoczesność - 
bez przesady 

Według mnie, nowoczesność w 
niektórych dziadzinach życia do¬ 
szła już do absurdu. Np, meble 
- fantastyczne, dmuchane o 
kształtach brył geometrycznych - 
nie dość, ie nie sq wygodne, ale 
w ogóle nie wzbudzają atmosfe¬ 
ry ciepło rodzinnego! Plastykowe 
kfiaselko dobre sq w tram wojach, 
bo trudno żeby były w nich mięk- 
kie kanapy, leci w mieszkaniu? 
Albo kształty orcynowoczesnych 
samochodów! - Czasami w ogó¬ 
le nie sq podobne do ziemskich 
pojazdów. Przecież np. wytwórnia 
samochodów H Volvo rr produkuje 
wozy szybkie, bezpieczne, ale nie 
nowoczesne do przesady! Ja po¬ 
pieram nowoczesność, ale z u- 
miarem. Chciałbym znać zdanie 
innych czytelników, 

Radosław Kubicki - Koluszki 

Tolku, Henryk 
czeka na Ust! 

W czasie pobytu w Sanatorium 
w Wieńcu-Zdroju, poznałem 
chłopca, który stoi się moim 
przyjacielem. Tolek Marcińczok 
mieszka w Lodzi, chciałbym na¬ 
wiązać z nim korespondencję, ale 
nie znam adresu. Talku, napisz 
do mnie! Czekami 

Henryk Jófwiak* 
87-731 Waganiec 


Aleksandr* Gol wiń¬ 
ska (14 lat) ul* Mar* 
c litewskiego B7/Ż4, 41-712 
Ruda Śląska* interesuje 
się medycyną f muzyką* 


Kto nabroi - 
ten się boi HI 

Kilka dni temu w naszej kłosie 
wybuchła wielka awantura. Po- 
wpisywalyśmy sobie stopnie do 
dziennika. Kiedy profesorka pro* 
ilła winnych o przyznanie się, 
nikt tego nie zrobił, prócz mnie, 
Teraz moje koleżanki mają -pre¬ 
tensję, że nie powiedziałam, ie 
to ja dostawiłam stopnie im 
wszystkim. A to przede! niepraw¬ 
da 1 Według mnie, każda t nich 
powinna przyznać się da tego co 
zrobiła, 

„Monika” z Kańskich 

OD REDAKCJI: No i okaiolo 
sięt i« i „nie zarobionych" piątek 
i czwórek (be nie przypuszczamy, 
aby dziewczęta po wpisywały so¬ 
bie słabsze oceny 1) wynikło po* 
ważne nieporozumienie. Nie tylko 
między klasą, o nauczycielką - 
co jest rzeczą oczywistą - ale 
samymi winowajczyniami... Zwy¬ 
kle zresztą tak się kończę różne 
„draki* 1 . Chyba w każdej kiesie 
nie brak przykładów potwierdza¬ 
jących noszą opinię* 

Proponuje my dyskusję na naj¬ 
bliższej przerwie (a mole nawet 
godzinie wychowawczej f>, po¬ 
święconą fałszywie pojętej „sali* 
j darnośd" Czekamy na wypowio- 
dti. Na kopertach podajcie hasło 
„solidarno*** 

P. - . » ~j . ł j* 



domu. Ca Jakiś czas zdaję egzamin w 
polskiej ambasadzie. Mam jasne włosy, 
Co wzbudza ogólną sensocję^ jestem je¬ 
dyną Europejką w szkołę. Mtesrkamy we 
„wrotach" pustyni — w Biskrze. Miasto 
fest bardzo zaniedbane. 160 km od nie¬ 
go rozciąga się Sahara, 5lamtqd przy* 
chodzą często wielkie burze pieskowe, 
Krajobraz jest bardzo jednostajny, przez 
setki kilometrów widać tylko płaski, nie¬ 
raz tylko można spotkać wielkie stada 
wielbłądów. No pustyni tyją szakale, 
hieny i mnóstwo jadowitych skorpio¬ 
nów, których ukąszenia często powodują 


160 km od Sahary 


Piszę z dolekiejj pustynnej Algierii. 
Przyjechałam tu z rodzicami. Mój tata 
jest lekarzem - procuje w algierskim 
szpitalu. Mom jedenaście lat i oczywi¬ 
ście chodzę do szkoły. Nie uczę się jed¬ 
nak arabskiego lecz przerabiam pfo- 
grom Francuski. O ojczystym języku nie 
zapominam i uczę się go sumiennie w 


bo rdzo groźne choroby W Algierii lo¬ 
tem panują ogromne opały - około 
55 st, C w cieniu. Ciosami jeździmy no 
Saharę, gdzie zbieramy przepiękne róże 
pustyni. Wakacje spędzamy w Polsce, 

■ 

Mano Żółtowska, Algier 
Zdjęcie CAF? Kraszewski 



l NAJDALSZYCH STRON 



K6ttco baJetisw o* akrobatyczne Palocu Pionierów w Utut-Bator elrazy ilt 
ogromną popularnością wśród Azlteaąi. 



Trzydziestoletni. 

nastolatek 







tumie*we Jest jedną i narodowych 
dyscyplin ■portowych iifongoilt. Nic 
więc dziwnego, ic | na zbiórkach pio¬ 
nierskich trudno się Jest be* luku 
obejóó. 


Czy kogoś, kto skończył jui trzy¬ 
dzieści lal możno nazwać nastolat¬ 
kiem? 
np, wtedy 
nierską* 


„PJonierlin Unen" {dosłownie: 
„Pionierska Prawda") ukazuje się 2 ł 
razy w tygodniu w Ułan-Sator, Swfi 
trzydzieste urodziny gazeta obcho¬ 
dziła 4 kwietnia br. Jej czytelnicy 
sq waszymi rówieśnika ml. Mongol¬ 
skie dziewczęta i chłopcy lubią swo¬ 
ją gazetę, piszą do niej listy - o 
■swoich radościach, o zmartwieniach, 
pytc]q się a fóine rzeczy albo sami 
informują o czymś, ca zdarzyło się 
W Sch klasie, ząstępie, drużynie. Cza¬ 
sami .przysyłają własnoręcznie wy¬ 
konane zdjęcia. Kilka z nich do¬ 
staliśmy również i my. Oto one: 



Czy to kadr e filmu „W pustyni I punay’1 Nic podobnego. Pionierzy wy¬ 
konaj! to zdjęcie na Jednym * mon polskich stepów. 




MAMY ŚWIETNYCH 
TATUSIÓW! 





ACZĘLO SIĘ wszystko od tru¬ 
dności lokalowych, i którymi 
astródzey hor cerze borykają 
się od lat Nie wszędzie jednak 
hafcene mają rodziców, którym „la¬ 
ki drobiazg’ 1 ' leżałby na sercu, 

- WYBUDUJEMY NASZYM DZIE¬ 
CIOM DOM HARCERZA l - zakrzy¬ 
knęli pewnego dnio oitródicy rodzi¬ 
ce — przestaną się tłoczyć w ciel¬ 
nych harcówkach, będą mieli klu¬ 
by specjatnażciowal 

Ten pomysł urodził się w lutym 
1973 roku na zebraniu Rady Przy¬ 
jaciół Harcerstwa przy Szkole ' Pod¬ 
stawowej nr 4, Co włęceji rodzi¬ 
ce nie poprzestali na samym pa¬ 
rny ile, lecz całą sprawę budowy 
Domu Harcerza postanowili dopro¬ 
wadzić do koóca* 

Na początku nie było łatwo - 
trzeba było przekonać miasto, ie 
ten fantastyczny projekt da się zre¬ 
alizować. Debatowano w dyrektor¬ 
skich gabinetach i w prywatnych 
domach, Kiwano głowami, kręcono 
nimi, obliczano — aż wreszcie po 
reku na zebraniu Rady Przyjaciół 
Harcerstwa przy Komendzie Hufca 
powołano Komitet Budowy Domu 
Harcerza. 

I teraz już wszystko po lito szyb¬ 
ko* Jeden z rodziców zrobił projekt 
architektoniczny i dokumentację* 
Zakłady pracy zgłosiły pomoc w 
zdobyciu narzędzi 1 wykonaniu bar¬ 
dziej skomplikowanych konstrukcji* 
Wiele przedsiębiorstw zadeklarowa¬ 
ło na rzecz Domu Harcerza czyny 
społeczne. Jednym słowem — MIA¬ 
STO STANĘŁO PO STRONIE HAR¬ 
CERZY, 

Ten ogólny zapal nie powinien 
dziwić - Ostróda jest przez harce¬ 
rzy dosłownie - opanowana* 
Gdzie stę nie obrócić - wszędzie 
albo harcerze, albo rodzice harce¬ 
rzy, albo „harcerze w stenie ipo* 
c tynku*'. Częsta są te ludzie pias¬ 
tujący wysokie i odpowiedzialne 
stanowiska - w zakładach pracy, 
w fabrykach, we władzach powia¬ 
towych- Z harcerstwem łączą ich 
dawne sentymenty, dawne przyjaź¬ 
ni*, a takie kit własne dzieci. 

- Co będziecie robić w Domu 
HercenaT - rozmawiam z jedną i 
drutyn ze Szkoły Podstawowej nr X 

* Ne_ zobac*ymy**« 

— Jak będziecie korzystać ■ De* 
mu Harcerza? - pytam dziewczęta 
t Liceum Ekonomicznego. 

- Wtaidwf* trudno nam powił- 
dil«ć*_ 

Ne cół, w zasadzie harcerz* są 
zadowoleni (jeszcze by nlefł) i cha* 


dzą pracować przy budowle Domu 
(przepracowali dopiero dwieście 
godzin, ale czeka ich jesicic dob¬ 
re kilka tysięcy)- Dokładnie tą in¬ 
formowani o inicjatywie swych ro¬ 
dziców - wiedzą, ie w Domu Har¬ 
ce ua będzie modelarnia, bibliote¬ 
ka i ciemnia fotograficzna. Dowie¬ 
dzieli się też, ie ma być lam ka¬ 
wiarnia 1 „jakiś kabarecik 4 . Ale 
najwyraźniej nie potrafią postawić 
się w roli gospodarzy budowanego 
przez siebie Domu. WYGLĄDA NA 
TO. ŻE CZEKAJĄ, AŻ RODZICE O- 
FRACUJĄ IM TAKŻE PROGRAM 
DZIAŁALNOŚCI DOMU HARCERZA. 
Mole jeszcze rodzice będą tam się 
za nich bawić TL* 

Roz zdarzył się jednak prawdzi¬ 
wy bunlf Jego , f autorami 1 * byli król- 
kobziarze z Technikum Mechanicz¬ 
nego. - „Dlaczego - powiadają - 
dta klubu filmowego będzie miejsce 
w Domu Harcerza, a dla nas nie 
mar* Bunt to byt ie wszech miar 
słusznyt Oni przecież jut Istnieją* 
pracują w niewygodnym pomiesz¬ 
czeniu, nie mają dobrego sprzętu, 
- liczyli ie Dom Harcersa stanie 
tlę dła nich szansą, a tu okoiofe 
się, że projektanci w ogól* o nich 
nie pomyśleli* 

- 1 MUSI EU j MY - opowiada 
druhno Janina Pekzorska, członek 
Komitetu Budowy Domu Harcerza, - 
ZROBIĆ NOWY PROJEKT! TRZEBA 
BYŁO DORYSOWAĆ- CAŁE 
W I f T R O I 

tCrótkofalorie wygrali więc ipra- 
wę. Pokazali przy okazji całej Os¬ 
tródzie, ie pny budowie Domu zda¬ 
nie samych zainteresowanych (har¬ 
cerzy) lei się liczy. Wygrali takie 
sprawę rodzice. Pokazali, ie bu¬ 
dowa Domu Harcerza nie j«$l wca¬ 
le Ich prywatną zabawą, ale Ie 
rzeczywiście zależy Im no tym, by 
Dom służył cofaj ostródzkiej mto* 
dzieży. 

Kto w takim razi* przegrali No 
fazie nikt, ale diyba coś przegry¬ 
wają „szare masy ostródzkJch har¬ 
cerzy^, pracujące fizycznie przy bu* 
dowie Domu 1 zachowując* się tak. 
Jakby na nk więcej nie byt* kh 
stać. Wszyscy oczekują od harce¬ 
rzy pracy fizycznej - te *cirwfsteb 
Ale czy oprócz tego nie mogą się 
oni włączyć do prac programowych 
przy Domu Harcerza? Są pmdłi 
dziećmi niezwykle operatywnych ro¬ 
dziców, odziedziczył! pewni* po nich. 
zmysł organizacyjny i bikjetywę* 
MOŻE OCKNĄ SIĘ W PORĘ - DOM 
NIE MA JESZCZE NAWET FUNDA- 
MENTOW_ 

JOANNA WISZNIEWICZ 
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JUTRO ZACZYNA SIĘ DZIŚ '■ : $iRrfl 

NAJMŁODSZY PORT NA ŚW1ECIE 


W pierwszej chwili człowiek staje za¬ 
wiedziony, bowiem pojęcie portu zawsze 
kojarzy się z gwarem, ruchem, skrzypie¬ 
niem dźwigów. A tu — nic* 

Długi pomost cryU pin wysunięty da¬ 
leko w morze. Pny samym jego kaftcii 
tkwi statek. Z dołeka ale widać otwar¬ 
tych ładowni. Jak tei nie ad razu do¬ 
strzega się ruch taśmociągów posuwa¬ 
jących sję wzdłuż pśrsu, niosących z od¬ 
ległych hałd — węgiel. 

W basenie portowym holownik i pi¬ 
lotów ko czekają o£ lodownie wypełnią 
się węgłem by wyprowadzić statek na 
tor wodny 1 zdjąć pilota z jaga pokładu. 

W rozrządowni dyżurny naciskaniem 
guziczków reguluje całym mchem zała¬ 
dunków. Aż wierzyć się nie chce, ie gdy 
tak pozornie „nk się nie dzieje 11 , na 
wywrotnicy w ciągu trzech i pót minuty 
mechaniczne urządzenia przesypują x 
wagonu kolejowego na zasobnik taśmo¬ 
wy IZO ton węgla, ie załadunek na sta¬ 
tek wynosi ponad 1300 ton na godzinę, 
ie Port Północny od chwtłi jego uru¬ 
chomienia w lipcu ubiegłego roku wy¬ 
słał Już w świat ponad półtora miliona 
ton czarnego złoto 1 


Tak wiośnie wygląda nowoczesności 

Odzśęi daleko, z prawej, potężny ka- 
for wbija w pioch betonowe stupy. Po¬ 
wstaje tam baza paliw płynnych, która 
mo zostać uruchomiona w tym roku. 
Port Północny - najmłodszy port na 
świeci* - ciągłe się jeszcze buduje. 

M 

Zdjęcie: H. Kabat 




































O BECNIE gra w telewiijjnjm 
filmie |T Nies potykanie spokoj¬ 
ny człowiek”, który reżyseruje 
Sfanisław Bareja, Poprzednio było 
Pelagią Dąbrowską w filmie Bohda¬ 
na Poręby, jesicie wcześniej - Te* 
reską w „Hubolu 11 . Od kilku jut lat 
Małgorzata Potocka staje przed co¬ 
raz trudniejszymi zadaniami aktor¬ 
skimi, choć ma dopiero 21 lat. 

- JAK TO SIĘ ZACZĘTO PANI 
MAŁGOSIU? 

- Najpierw był balet, od 5 roku 
życia chodziłam na rytmikę i uczy¬ 
łam się tońcryć, występowałam te i 
jakiś cios w łódzkim zespole „Hor* 
nama*. Z filmem zetknęłam się po 
rat pierwszy na planie „Awantury o 


Bciię r *. Ten epizod tak mocno 
utkwi} mi w pomięci, ie gdy wiele 
lat później Beata Tyszkiewicz zapy¬ 
tała t „ktm chciałabyś byćT" - od* 
powiedziałam bez namysłu: „aktor¬ 
ką I 1 * Gdy trwały zdjęcia do filmu 
„Wszystko na sprzedaż' 1 , kończyłam 
wiośnie szkolę podstawową. Potem 
był telewizyjny film „Piąta rano**, 
gdzie śpiewałam i tańczyłam, no i 
„legenda** Sylwestra Chęcińskiego, 
gdzie grałam z radzieckim aktorem 
Kolą Burto je w em. Zrozumiałam wów¬ 
czas, ie zawód aktora jest trudny, 
skomplikowany, wymaga rzetelnej 
pracy i wielu wynecień. Pracowa¬ 
liśmy zimą, ogromne śniegi, mróz. 
Raz nawet zaspy uniemożliwiły nam 
w ogóle powrót na plan. 


- KTÓRĄ ZE SWYCH RÓL NAJ¬ 
CHĘTNIEJ PANI WSPOMINAf 

* Trudno powiedzieć. Najwięk¬ 
szym przeżyciem był chyba „HubaP. 
Przed tym filmem nauczyłam się jeź¬ 
dzić konna, cg do tej chwili sprawia 
mi wielką radość. W „Dąbrowskim** 
nie grałam w scenach z udziałem 
koni - niestety. Ale gdy tylko mia¬ 
łam chwilę przerwy, starałam się jeź¬ 
dzić, czasem nawet w lilmowej dłu¬ 
giej sukni, co wywoływało ostre pro¬ 
testy kostiumologów. Ale wróćmy do 
„Hubata”. Siedem miesięcy spędzo¬ 
nych w losie w „potowych" niemal 




warunkach, pierwsze zadanie zagra¬ 
nia kogoś, kto istniał naprawdę. Ro¬ 
la Pelagii Dąbrowskiej była jeszcze 
trudniejsza. Grałam przecież kobie¬ 
tę, która wiole przeżyło, na początku 
filmu ma lat 18, w ostatnich scenach 
32, Wiele czytałam o Dąbrowskim, 
o tej epoce. Zadanie, które powie¬ 
rzył mi reżyser Bohdan Poręba, było 
niesłychanie odpowiedzialne. Mam 
nadzieję, ie sprostałam wymaga¬ 
niom. Ostatnie zdjęcia w Suzdolu, 
przepięknym rosyjskim miasteczku, 
które „zagrofo" Ardafow, miejsce 
zesłania Pelagii, zakończyły się 
akcentem humorystycznym. Ponie¬ 
waż kostiumy, w których grałam, 
przygotowywano przed filmem, przez 
cały okres realizacji wszyscy surowo 
kontrolowali moje posiłki, bym cza¬ 
sem nie przylyla. Ostatniego dnia 
okazało się, że suknio przewidziana 
do Tej sceny wprost no mnie wisi, 
trzeba było ją spinać agrafkami. 

- LATEM TEGO ROKU ZAGRAŁA 
PANI W FILMIE JUGOSŁOWIAŃ¬ 
SKIM „POKÓJ, CIERPIENIE, BÓL" 
JESZCZE NIE ZNANYM POLSKIM 
WIDZOM. JAKIE WSPOMNIENIA 
STAMTĄD! 

— Bardzo mile. Rola ciekowa, 
akcjo filmu foczy się w Kll-wiecinej 
Macedonii, gram partnerkę radziec¬ 
kiego aktora Olega Widawa. Oleg 
Świetnie jeździ kanno, więc nie¬ 
ustannie starałam się mu dorównać. 
Ilekroć wymyślał coś bardzo trudne¬ 
go, chciałam być jeszcze lepsza. 
Zjeżdżaliśmy galopem po skalistych 
zboczach, ścigaliśmy się. Bałam się 
okropnie, ale oczywiście nie mogłam 
tego okazać. Przeżyłam w Jugosławii 
wiele uroczych chwil. Na początku 
Ciułam się trochę nieswojo, nie ro¬ 
zumiałam po macedońska. Przy stole 
wszyscy mówili, o ja jedno milcza¬ 
łam. Pod koniec zdjęć role się od¬ 
wróciły. To ja mówiłam za wszyst¬ 
kich, jak najwięcej, jak każdy języ¬ 
kowy neofita chciałam sama sobie 
udowodnić, że już wszystko umiem 


wyrazić. Musiało to być bardzo 
imienna. Proszę sobie wyobrazić 
cudzoziemca po trzech miesiącach 
pobytu u nas, który dużo mówi po 
polsku i któremu wydaje się, ie robi 
to bezbłędnie. 

- CZY WIDZIAŁABY PANI SIEBIE 
W INNYM ZAWODZIE!" 

- Interesuje mnie wiele rzeczy: 
fotografia, projektowanie wnętrz, 
kostiumów. Ale największą moją 
pasją jest jednak aktorstwo. Wiem, 
ie wiele muszę się jeszcze uczyć. 
Fascynuje mnie nieustanne poszuki¬ 
wanie najwłaściwszych środków wy- 
raau, przezwyciężanie trudności, sie¬ 
bie* swego nastroju, słabości, tremy, 
Dla tej pracy bez trudu mogę re¬ 
zygnować z drobnych przyjemności i 
rozrywek: nie czuję, ie coś tracę, 
wszystko inne jest jakieś mniejsze, 
nieważne. Chciałabym grać role 




najróżniejsze, sprawdzać się w roz¬ 
maitych sytuacjach. Dziecięce tę¬ 
sknoty - które wyrażałam kiedyś 
przebierając się ukradkiem w suknie 
mamy, by ,,odegrać" przed rówieś¬ 
nikami jakąś postać — w dalszym 
ciągu we mnie żyją. 

Rozmawiała; ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: JERZY TROSZCZYŃSKI 




W ITAM WAS po raz 
pierwszy w nowym ro¬ 
ku. Ciągle się jaszcze 
mylę i zamiast 75 piszę 74, ale 
to jest fakt i chyba niedługo 
się przyzwyczaję, W końcu da¬ 
to to nie byle jako, w tym 
właśnie roku skończę lal 15* 
co w moim przekonaniu jest 
pierwszą z poważnych życio¬ 
wych rocznic* Aż mnie dre¬ 
szcze przechodzą z wróżenia, 
będę juz wtedy prawie doro¬ 
sła, Właściwie ta juz jestem* 
liczy się przecież rak. a nie 
mieniąc nie Tl 

Z okazji rozpoczęcia nowe¬ 
go roku kalendarzowego od- 
byłą się wczoraj uroczysta 


nowego tygodnia. Np, mój ro¬ 
dzony toto w każdą niedzielę 
po południu mówi. ie; ,.jutro 
przestaję palić’'. Tak jakby 
nie możno było tego zrobić w 
czwartek ołbo inną środę. O- 
czywiscie są to obiecanki-co- 
eanki, zamierzenie, dobre 
chęci, bc tato z tygednio no 
tydzień pali... coraz więcej 
Ai nama się złości. 

Zresztą ta chyba cecha ro¬ 
dzinna, Mnie też zdana się 
odkładać na „od poniedział¬ 
ku' ' różne sprawy, które mu¬ 
sze załatwić, o... bardzo mi 
się tego nie chce. Tok jak 
gdyby poniedziałek miał spra¬ 



wić, że staną się one przez to 
sympatyczniejsze. Z doświad¬ 
czenia wiem, ie nie stają się. 
Niestety. Ba dobrze by było. 
gdyby naprawdę ad jakiegoś 
punktu w kalendarzu można 
było zocząc J faktycznie takie 
..nowe Życie 1 '* Dlatego pew¬ 
nie i na tej wczorajszej zbiór¬ 
ce tok się nam dobrze godo- 
lo r snuło takie ciekawe róż¬ 
na projekty. 

Swoją drogą dobrze by było, 
gdyby udało nam się jednak 
rzeczywiście zacząć coś 
od nowo, zupełnie inaczej* 
Przy okazji takich „pociął' 
liów** każdy przecteż ma okaz¬ 
je popatrzeć na siebie Tro¬ 
szeczkę mocze j, troszeczkę 
bardziej 'krytycznie. A więc 
no cóż, w końcu to naprawdę 
nawy rok! 

MAGDA 





naszego zastępu. Były 
po przy lepione do 
oicwego pieńka, mię- 
towin « nastrojowa rozmowo. 
Tata wstyfu: „rozpoczynamy 
now* życie'*. Nie pamiętam, 
itórc ta zaczęła, ale rzecz e- 
kaiatd itę zaroźłżwa jak rHe 
wiem ko , bo nawet niezbyt 
skłonno do samokrytyki Jago¬ 
do tocjeła itę wywnętrzać, ie 
to rob' Ją źle, tamto źle, ale 
teraz, w nowym roku, to na 
pewne nę zmieni. 

Zabawna historio f To nie 
Iri p^zedeż o to czy Jogo- 
Ja rzecrfwfście przestanie 
ijmawcc się plotkami w 
stopniu takim jak dotychczas 
* czy ja naprawdę będę wito' 
;lo codr-ortnie o 15 mmut 
zdążyć Się zono 
jimnasrrircwcHL ale o to, źe 
to bardzo chwytliwe hasła — 
nc Wf rak* o więc trzeba coś 
imtfiŁ Znom widu ludzi* 
któfiy maja zwyczaj „zaczy¬ 
nania nowego iyera” od no* 

mieląca tz F-!-cłv^-?:T od 




„JEŚLI BĘDZIESZ W NEPALU LA¬ 
TEM ZRÓB ZDJĘCIE JAKA - WÓW- 
CZAS UWIERZĘ, ŻE NAPRAWDĘ 
BYŁEŚ W GÓRACH" - powiadają 
doświadczeni podróżnicy. Zwierzęta 
te bowiem szukając chłodu pną się 
na wysokości, jakie u nas w ogóle 
nie występują. Można je spotkać o 
tej porte toku w granicach ok. 
5000 m n F p t m,, na płaskowyżach 
Tybetu i stokach południowych Hi- 
malojów - od Kaszmiru do Butonu. 

Jak (Bas gmnnies) — jest ssa¬ 
kiem z rodziny pusloroiców, nale¬ 
żącym da przeżuwaczy jak krowa 
czy bawół*. Jaki hodowane przez 
Szerpów mają jedwabistą sierść, 
w większości czarną, ale niekiedy 
z białymi plamami, a ciosami na¬ 
wet zupełnie jamą* Jako nie pad ab* 
na pomylić z watem {choć z syl¬ 
wetki nieco go przypomina}, po¬ 
nieważ posiada on piękny, bardzo 
puszysty ogon, podobny do ogona 
konia. Ogony jaków są cenionym 
towarem. No targu w Katmandu 
sprzedaje się je jako narzędzia słu¬ 
żące do odpędzania much łub 
dziękczynne toto, u wieszane u su- 
fi law świątyń. 

loki są źródłem dochodu miesz¬ 
kańców Tybetu. Każda średnioza¬ 
można rodzino posiada 7^8 tych 
zwierząt. Z kh bardzo tłustego mle¬ 
ko wyrabia się masło lub ter, 
który się suszy r wędzi nad ogniem. 

Z długiej iierici pfiądtie itę weł- 


nę używaną do tkania sukna na 
ubrania, do wyrobu koców, a nawet 
ciepłych botów oraz mocnych i bar¬ 
dzo elastycznych lin* 

Ciekawy jest fakt, ie przędzeniem 
wełny jaków zajmują się przede 
wszystkim mężczyźni, toteż nie na¬ 
leży do rzadkości spotkanie wędro¬ 
wników, którzy idąc stromą górską 
ścieżką trzymają kądziel i porusza¬ 
jący się w rytm kh kroków bączel i 
nawiniętą nicią. 

Raz do roku jak jest*, dawcą 
kra; Suszy się ją i produkuje słyń* 
nr tybetańską odżywkę zwaną 
tsampa, używaną przede wszystkim 
przez ciężko pracujących ludzi, nu 
przykład tragarzy górskich, i któ¬ 
rych usług korzystają alpiniści. 

Po udoju zwierzęta wypuszczane 
są z zagród na swobodę w góry* 
Pasterze budują swoje szałasy na 
tydzień, albowiem na tyle tylko 
wystarcza zwykle pożywienia jakom 
w jednym miejscu* Kredy stada 
przenoszą tlę w inny rejon, pas* 
terze lądują swój niewielki dobytek 
i wraz z kobietami i dziećmi wę¬ 
drują w dalsze partie gór. Cale ro¬ 
dziny -przebywają w górach przez 
czerwiec i lipiec do końca sierpnia, 
at do etosu, gdy himalajskie dęby 
owiewa gorący i mokry moniun. W 
końcu sierpnia następuje powrót 
ludzi i zwierząt do wiosek w doliny, 
a góry przyoblekają się w swoją lo- 

dowatq. nłcprtfpntł szatę. (óg.) 
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Jest to podstawowa formo ruchu narciarza, W cho¬ 
dzie na nartach nie unosimy nóg* leci przesuwamy je 
lekko zgięte do przodu, stawiając stopy równolegle. 
Jednocześnie i prz&suwcniem nogi wspieramy się no 
.przeciwległym do niej kijku, pamiętając -o tym, ze ko¬ 
ordynacja ruchów ramion i nóg jest tako samo, jok w 
chodzie zwykłym, Najlepiej będzie, gdy naukę chodu 
rozpoczniemy bez kijków, w głębokim śniegu i w płas¬ 
kim terenie. W wypadku zachwiania się, staramy się 
upadać na bok lub słodom/ na nartach. Przy nauce 
chodu proponujemy zabawę w berka, 

KROK Z ODBICIA 

Ten podstawowy krok biegowy polega no powtarza- 
jącym się energicznym odhciu nogą I silnym odepchnię¬ 
ciu się przeciwległym ad odbijającej nogi kijkiem oraz 
wykorzystaniu poślizgu nurt. Przy wysuwaniu narty na¬ 
stępuje przeniesienie ciężaru cioto no wysuniętą nartę 
i ugięciem nogi w kalanie* która w ten sposób przy¬ 
gotowuję się do kolejnego energicznego odbicia* Kijki 
należy zatykać skośnie w celu lepszego wykorzystania 
siły odepchnięcia {patrz rys*). 

Oto kolejność ćwiczeń przygotowawczych: 

1, Krak ślizgowy bez kijków. 

2* Odbicie w biegu bez kijków, 

1. Odbicie w biegu bez kijków z ugięciem nagi wf- 
krocznej (podporowej). 

4. Bieg krokiem z odbicia z obszernym wymachem 
ramion w przód. 

5. Odepchnięcia kijkami bez odbicia nogami z wy¬ 
suwaniem kolejnych nóg do przodu. 

Przy nauce chodu i kroku z odbicia, z Celu łatwiej¬ 
szego unoszenia pięt* należy rozluźnić wiązania nart* 
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AWAfOgW oyarciwi OOOVOHAWtA 


A&A KATUSZA OCZV*ZexĄtllA TLENU 


AMrtNA ftAL ULTRAKRÓTKICH 


HB<3ulATO^. Cl^MtOIIA 


POKIWA Ht(ŁMETVCTH4 


POLARNE MISIE 
KONKURUJĄ 
..Z PTAKAMI! 

ISTNIEJE TYLKO 
10 TYS. BIAŁYCH 
WĘDROWCÓW! 

Nazwo lf Arklyka pochodzi od 
greckiego słowo arktos, co znaczy 
niedźwiedź. Istniete ich — według 
obliczeń uczonych radzieckich - nie 
więcej niż 10 tys. Zwierzęta lc pro- 
wadzą wędrowny tryb życio i pod 

tym względem konkurują z ptaka- 
mu Nie sprzyja to rozmnaianiu się 
tego gatunku. W Związku Radziec¬ 
kim od 1956 r. wprowadzono za¬ 
kaz polowania na białe niedźwie¬ 
dzie. Na wyspie Wranglo. gdzie 
rozmnażają się one najlepiej, io- [ 
łażono rczerwot, o rak temu zawór- ; 
to porozumienie między Kanadą, 
Danią, Norwegią, ZSRR i USA w I 
sprawie ochrony niedźwiedzi polar- i 
nych, [bis) j 

GROŻĄ LAWINY 
ŚNIEŻNE! 

JAK UNIKNĄĆ 
KATASTROFY? 

Lawiny śnieżne powstają na sku* j 
tek topnienia śniegu na zboczoch j 
a nachyleniu ponad 20 stopni, Na ■■ 
zboczach bardziej stromych (ponoć i 
50 stopni} lawiny sq częstsze, ale I 
moją mniejszy zasięg. Zbocza po- 
raśnięte trawę i małymi krzewom! | 
też są niebezpieczne. Lawina zsuwa j 
się po elastycznych pędach. || 

Lawinę możno przewidzieć, Pierw- | 
szy sposób to pomiar wody w po- jj 
krywie śnieżnej, Kiedy jej zawartość L 
zwiększy się o 0,5 do 4 proc., może i 
ruszyć lawino. Drugi sposób to me- I 
todo optyczna: zmieniający się od- j 
blask pokrywy śnieżnej sygnalizuje J 
niebezpieczeństwo, Inna metodo to k 
stosowanie Uw, sondy przestrzennej, | 
Jest to metalowo rura z podzialką | 
umożliwiającą zbadanie budowy i | 
spoistości różnych warstw śniegu, r 
Możno również za pomocą spe- '* 
cjalnych termometrów zmierzyć tern. [i 
peroturę różnych warstw śniegu w !j 
odstępach 10—20 cm i określić tem- ji; 
peraturę krytyczną, Stosuje się rów- | 
nież „test ręczny' 1 określający twar- ij ( 
dość śniegu, |jj 

W katostroFach lawinowych z pię- | 
ciu przysypanych ginie zazwyczaj |j 
czterech. Kto znajdzie się pod śnie- Ijj 
giem no głębokości 1 metra, ma | 
po godzinie zaledwie 50 proc, szans | 
ujścia i życiem, i{ 

W przypadku katastrofy najlep- p 
szym ratunkiem Jest schronienie się f{ 
pod samotne drzewo lub do lasu*, | 
Oużą pomocą sq tablice ostrzegew. (■ 
cze, których pod żadnym pozorem l 
nie wolno lekceważyć, Najwolniej- ^ 
szo jednak jest uwago i ostrożność jS 
narciarza czy turysty, (bis) 


D oświadczenia ubiegłych 

lat wykazały, że opanowanie 
kosmosu to sprawa skompliko¬ 
wana, wymagająca ogromnych na¬ 
kładów finansowych. Związek Ra¬ 
dziecki i Stany Zjednoczone przystę¬ 
pując przed kilkunastu laty do reali¬ 
zacji swoich programów kosmicz¬ 
nych starały się rozwiązywać zwią¬ 
zane z lym problemy techniczne i 
naukowe na własną rękę, W wielu 
dziedzinach obydwa państwa dublo¬ 
wały niepotrzebnie swoje wysiłki, 
powtarzając podobne eksperymenty, 
O ile w początkowej fazie opanowy¬ 
wania kosmosu takie działanie: każ* 
dy na własną rękę - można było je¬ 
szcze rozumieć, to dziś. już traci ono 
sens. Chcąc szybciej wdrażać osiąg¬ 
nięcia naukowe i techniczne uczo¬ 
nych obydwu państw dla dobra całej 
ludzkości musi nastąpić ścisła 
współpraca największych potęg ku- 
smJcznyefr - ZSRR i USA. 

Zaczęto się już 
pized 10 laty... 

Mało kto wie, że współpraca ZSRE 
i USA w badam ach kosmicznych za¬ 
częła się przed 10 laty. Dotychczas 
zorganizowano wymianę Informacji 
meteorologicznych a także próbek 
gruntu księżycowego dostarczanego 
przez statki ,,Apollo” i automatyczne 
stacje serii „Luna". Dokonywano 
również wymiany informacji w cza¬ 
sie lotu w kierunku Marsa stacji 
„Mars-ż", tp Mars-3" [ „Mariner-P". 
Ale jakościowo nowym etapem 
współpracy między‘obydwoma kra¬ 
jami stało się przygotowanie do 


wspólnego lotu kosmicznego (t Soju- 
za" i „Apolla 11 , które wyznaczono na 
lipiec roku 1975* Do tego czasu za¬ 
równo specjaliści radzieccy i amery¬ 
kańscy, jak też kosmonauci, muszą 
dokonać wielkiej i wytężonej pracy, 
pokonać wiele trudności technicz¬ 
nych. 


Unifikacja sprzętu 

Od samego początku przygotowań 
„Sojuza łł i „Apollo"' do wspólnego lo¬ 
tu wiadomo było, że trzeba rozpra¬ 
cować kilka problemów technicznych 
i organizacyjnych. Między innymi, 
specjaliści musieli rozwiązać zagad¬ 
nienie łączności między załogami 
statków, a także między statkami, a 
stacjami naziemnymi, Ponadto trze¬ 
ba było ustalić sposób porozumiewa¬ 
nia się kosmonautów, co z kolei wy¬ 
magało podjęcia nauki języka rosyj¬ 
skiego przez Amerykanów 1 angiel¬ 
skiego przez Rosjan. 

Najtrudniejszą jednak sprawą było 
zbudowanie specjalnej śluzy, czyli 
przedziału cumowniczego, umożli¬ 
wiającego połączenie obydwu stat¬ 
ków i przejście z jednego do drugie¬ 
go- 1 

— Wszystkie te trudności w zasa¬ 
dzie mamy już poza sobą — mówili 
na XXV Kongresie Międzynarodowej 
Federacji A stron mitycznej* która od¬ 


była się jeslenią ub. r. w Amsterda¬ 
mie, Alensfej Leonow l Thomas Staf- 
ford. — „Naukę języka zaczynaliśmy 
wszyscy od zera — opowiada Leo¬ 
nów — a dziś rozumiemy się już na¬ 
wzajem^ I jak gdyby na potwierdze¬ 
nie tego — Śtaffórd. gdy otrzymuje z 
sali pytanie po rosyjsku zapytuje 


najpierw czy ma odpowiadać na nie 
„pa ruski Mi pa angłyski". Zgroma¬ 
dzeni reagują na tę próbę znajomości 
rosyjskiego brawami 1 śmiechem* 

Na kongresie tym po raz pierwszy 
podana kilka ważnych informacji. 
Np, nowy system cumowniczy, zasto¬ 
sowany w locie „Sojuz- Apollo 41 , będzie 
Pojęty jako standardowy podczas 
przyszłych lotów radzieckich stacji 
kosmicznych. Jest to zapowiedź uni¬ 
fikacji urządzeń kosmicznych w skali 
globalnej. Ujednolicenie to jest ko¬ 
nieczne nie tylko po to, by można, 
było ewentualnie nieść pomoc w ra¬ 
zie awarii na orbide, lecz również 
i po to, by w przys^ośol nie było 
przeszkód technicznych dla między¬ 
narodowej budowy i eksploatacji 
dużych stacji orbitalnych. Stacje ta* 
kie będą dostarczane w kosmos w 
„kawałkach* 1 i dopiero tam monto¬ 
wane, Ich elementy mogą być produ¬ 
kowany przez różne państwa, norma¬ 
lizacja będzie żartem niezbędna. 



Plany na przyszłość 

Lot „Sojuza" i „Apollo” będzie 
pierwszym krokiem do kolejnych co¬ 
raz trudniejszych i ambitniejszych 
eksperymentów. Wspólne plany 
przewidują np, badanie planet Ukła¬ 
du Słonecznego, 

W 1976 r, na Marsie wyląduje a- 
merykański pojazd międzyplanetar¬ 
ny „Ylklng 1 *, Przygotowujący ten 
eksperyment naukowcy zastanawiali 
się nad wyborem miejsca na mar¬ 
iańskie lądowisko. Studiowali mapy 
i zdjęcia. Obecnie dzięki otrzymaniu 
fotografii „Czerwonej planety" wy¬ 
konanych przez radzieckie statki 
, v Mar*-2 r * i „Mars-3", wiedza Amery¬ 
kanów o ukształtowaniu powierzchni 
Marsa poważnie się rozszerzyła. 
NASA z kolei odwzajemniła się o- 
praoowanym w USA modelem atmo¬ 
sfery maiajań^kiej 1 wynikami rada¬ 
rowych sondowań „Czerwonej plane- 

iy\ 

Uczeni obu krajów Interesują ^ę 
też Wenus, na którą zarówno z Przy¬ 
lądka Kennedyego jak i z Bajkonuru 
wysyłano już wielokrotnie pojazdy. 

Wiosną br. odbędzie się w Mo- 
skwie kolejne spotkanie radziecko- 
amerykańskie dla uściślenia dalszych 
kierunków współpracy w kosmosie. 
W rozmowach tych wezmą także u- 
dzial przedstawiciele „Interkosmo- 
su’\ którego uczestnikiem jest takie 
Polska. A więc rozpoczęta współpra¬ 
ca między dwoma mocarstwami 
może się stać przykładem dla całego 
świata. 






\ /Sl adnym i efcfen ifą nfe świeci* Marcin n< 
V V dzwonek, rat, drugi. Porusza klamkę, Zanik 

Za drzwiami słyszy szmer, 

“ Cybernetyk - rzuca megłoino. - To ja, Marcin. 

~ ]° *£/ _ 

- la, Marcin, 

- Nikogo z tobą nie md?‘ 

- Nikogo, 

- Słowo? 

- Słowo honoru. 

- Zaczekał. 

Upływa minuio. I nagłe trzask zasuwy f szczęk MU< 
zamku, W drzwiach naprzeciw Marcina Stał CybemetyJ 

- Nie było cię w budzie - zaczyna Marcin. 

- Z hm siniakiem 1 roieltffl wat 9 q nie M' 
kaiywać, 

Łił - . . . • • •. ' • 

- Nle chcewlamtjm sprawić iaty.takejlT 

- Za parę dni ferie iwlqlecxn«r Jak przyjdę do 
po świętach, mam nadzieję, że będę wyglądać norm 

* Dlaczego tył® «csu nlo otwierałoś? 

“ WW'*** ■ 

- Chyba słysiałei, se to Ja? : f . 



jąc za 




Moidn 1 ' “ moieiz otwierać spokojnie. 

; 

- Ty się nie gniewaj, ale io mi jeszcze nie przeszło. 
Ciągle mi się wydoje, ze,,, 

, - Dobra, mb jak uwainiz, A twoja matka ca powie 
diiata, kiedy jej się pokazałeś? 

- Wróciła bardzo późna i Warszawy. Już byłem pa 
locji. Matka'od razu spytała, ciy się z kimś biłem, q(» 

j a tym paśłlznlęriu się w le- 
e/o gałęzie, tak jak wczoraj ustali liśmy. Matka mi ner 
zrobiła kompres z wady Barowa. Nafwainiejsze, ze ik»l 
fc a mi Świadicbeo dla budy, ś* jestem chory, praezi 
y i te de. 

* i 

woja siostra te M 4 , T 

. t . 


'<1 >v, 


bi 


- ł 


. przyjechała feuue 


.. L PP . I K później ad mdtll I « 
jej nie widmem. W ogóie spetykamf * ' ' 

niedzielnym obiadzie, oezywliele, jeśli e 
żonki w Warjiawie. 

Zyjesi więc na włoinw mrhuintfilr — 

Moina to lak noi 

Przechodzą z' ho 
sniystor dcho 


^ Ot. 


: a[na maszynku. 


>• '~r 'it 
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i »l^ po pokoju, 
m mtojscu, Tdjtc 

•zueo Marcin - T 


pokoju. I 
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CO ON TU ROBI ZDAlA 
OD REZERWATU? MU' 
SIMY GO RATOWAĆ > 


LAMOWIE ZA9VTiK 
PO PRAvVTO BURCIE 


Z DROGI! 

BO ROZPRUJĘ 
WAS BOGAMI • 


TO jakieś n;sOKRZESANE 
BYDLĘ SANU NIE damy MU 
RADV TR3ESA. ZAMELDO¬ 
WAĆ LEŚNICZEMU . 


>i NNE MA MOCNYCH 
ZARAZ 60 UMIESZ' 
KO DL I Wl MY AJ 


wYW/f\ 




t^N i karabin 
H% strzela 

t^CZ STR2Y-) 

kawka J 
z płynem / 

HYM. y f 


ZAWIEZIEMY GO 
DO REZERWATU 
NASZYM PRASO- 
lotem. *_^ 


DLACZEGO PAN GO 
ZABifc? PRZECIEŻ j 
LOS JEST POD J 
OCHRONĄ * /■ - 


CZEŚĆ [ SAM ‘1 
SOBIE RADE DAMl 

ważny ZASTĘPCA 
samozwaniec * > 


zastąp 

NA MODĄ < 
KOMEND^,, 
BACZNOŚĆ 


ZASTĘP A 
NA MOJĄ 
KOMEN- 
“n DĘ... f 


ZA godzinę 

WRACAM . 
NIE ODDAŁOŚ 
OE Sl£ . 



W m af Ajf I 

■ r*~ 1 Jki 1 »*_ 1 
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-«■ Sensacje* Żadna Kobra się da lega nie umywa - 
Marcin 1 achwola, 

- Nie interesują mnie łatające spadki. Jak mi pod cha* 
lupą podstawią laki pojaid zamiast schodków, wtedy się 
zastanowią, 

- Szkoda gadać — ponura oznajmia Marcin. 

A Paweł wykrzywia się w złośliwym uśmiechu,’ 

- Słuchaj - mówi Marcin - żebyś nie mówił, ie cię 
nikt nie ostrzegał* Skończ 1 głupotami. 

- Z jakimi głupotami I 

- Ty wiesz i ja wiem* 

- Naprawdę nte wiem* 

- Jesteś moim bratem* Twoi kumple moie będą od cie¬ 
bie zręczniejsi! w porę się wymigają, a tf wpadniesz i 
skończysz w poprawczaku* 

- Trujesz, Marcin! - spojrzenie pełne najgłębszego zdzi¬ 
wienia. 

„Czyżbym srę mylił? Czy on naprawdę nie ma mc wspól¬ 
nego z akcją na Cybernetyka? 11 

- Widziałem etę wtedy na rynku. 

- Dawno temu 1 nieprawda. 

- Chciałbym o tym zapomnieć 

- Więc zapomnij, 

- To co powiedziałem jest tylko dla ostrzeżenia, Jak 
brat bratu* 

- Okey* v 

Marcin obraca się do swego stolika. Otwiera zeszyty, 
przegląda zadania, które powinien na Jutro rozwiązać. 




„Nic do mnie nie dociera. Wdą! ta przeklęta karuzela: 
Pawelj Cybernetyk, Czesiek, ja,** Wtedy no rynka wystę¬ 
powali z zasłoniętymi twarzami. 1 teraz tei* jestem pewien, 
te za tym stoi Czesiek* Ale za rękę go nie złapałem, Spa¬ 
ła, tyle zdołał mi powiedzieć. Spófa działa i ma mnie na 
. 

r iii -r • :V**--T?Iir 





oku. Jedna ogniwo pewne, to Paweł.'Paweł, którego na -' 
kryłem wtedy no rynku i potem w łesie, gdy łaził za mną 





i śledził. Jaką rotę wyznaczył mu Czesiek? Czy tylko szpie¬ 
gowanie mnie, czy coś więcej? Czy w domu u Cybernetyka 
był 1 Paweł* czy stal tylko gdzieś z boku na czatach?-A*' 
jeśli w ogóle go tam nie byłg,,, Moie nawet Paweł nie 
wie, ie coś takiego się stało* Wszystkie nici w ręku Cześ¬ 
ka, on innej roli fal szefa nie uznaje, Chociaż do Cyber* 
netyka też mógł wysiać tylko swoich piesków, lubi się wy¬ 
ręczać innymi. Czesiek to zorganizował, pewne. „List od 
Marcina" - tylko on mógł to wymyślić. Atakuje nie mnie 
bezpośrednio, a moich bliskich. Mój brat jest jego wy -§ 
wiadowcą 1 za zadanie ma szpiegować mnie. Zacząłem się 
przyjaźnić z Cybernetykiem, więc t jemu się dostało* Po* 
szedłbym wprost do Cześka, powiedział, żeby się odcze¬ 
pił od Pawia, od Cybernetyka. Chce atakować, niech ata¬ 
kuje mnie, Wiem, ie o niczym fnnym Czesiek by nie ma¬ 
rzył* Ja da niego z prośbą! Tylko tego mu trzeba. Zęby 
tamtych wyciągnąć musiałbym zrobić jakieś super drań- 
siwo, czy super świństwo* Sam się gubię* Ale muszę coś 
zrobić, żeby się nie dać i nie dać Pawła, nie dać Cyber¬ 
netyka. To jest dopiero sprzężenie zwrotne* Najbardziej 
idiotyczne sprzężenie zwrotne. Ja odchodzę od Cześka* Cze* 
siek uderza w Pawła, Pawet mnie podgryza, ja wltfi* ii. 
z Cybernetykiem, Cybernetyk zostaje ignejony przez Ciei 
ko, a wykonawcą, jednym z wykonawców wyroku JÓsi I 
weł* Czy istnieją inne możliwości? Na przykład ja wycli 

Ciąg dalszy na str, 7 
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